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JÓZEF BIAŁASIEWICZ 


Polska musi panować u ujścia Wisły 


Typowy dla dyplomacji niemiec- 
kiej brak poczucia rzeczywistości 
szczególnie jasno uwidocznił się w 
ostatnich czasach, kiedy to Rzesza, 
upojona sukcesami wystąpiła z żą- 
daniami również pod adresem Pol- 
ski. Stanowisko Rządu Polskiego, 
poparte zdecydowaniem i gotowo- 
ścią wojenną całego Narodu, znane 
jest powszechnie. Nie rozwodząc się 
zbytnio przypomnimy jedynie, że 
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miec w sprawie Gdańska i auto- 
strady eksterytorialnej przez Pomo- 
rze do Prus Wschodnich. 

Niemcy nie spodziewały się ta- 
kiej reakcji ze strony Polski. Li- 
cząc na naszą ustępliwość, nie zna- 
jąc tajników ducha polskiego, po- 
pełniły, wysuwając swoje żądania, 
wielki błąd psychologiczny. I nie 
trzeba dziwić się, że jedyną drogą 
wyjścia z ciasnej uliczki, w jaką 
wpakowała się Rzesza przez swoją 
krótkowzroczną politykę, była 
nerwowa reakcja przekre- 
ślająca dotychczasowe podstawy 
stosunków polsko - miemieckich. 
Kanclerz Hitler w przemówieniu 
wygłoszonym w Reichstagu jedno- 
stronnie zerwał m. in. układ polsko- 
niemiecki z r. 1934. 


Niemiecki mówca miał niewątpli- 
wie sporo kłopotu z wyszukiwa- 
niem argumentów na poparcie swej 
decyzji. Stosunki połsko-niemieckie 
rozwijały się bowiem na tle dekla- 
racji o nieagresji ku zadowoleniu 
obu stron, co jeszcze nie tak dawno 
podkreślono publicznie z okazji wi- 
zyty min. Ribbentropa w Warsza- 
wie w piątą rocznicę podpisania u- 
kładu. Kanclerz poszedł więc po li- 
nii najmniejszego oporu i powtórzył 
znane z jego licznych przemówień 
argumenty na temat traktatu wer- 
salskiego, który „przez specjalne 
stworzenie korytarza Polski do mo- 
rza chciał zapobiec na wszystkie 
czasy porozumieniu między Pola- 
kami a Niemcami i zadać przy tym 
może najboleśniejszą ranę*. 


Zaprzeczając swoim poprzednim 
deklaracjom kanclerz Hitler wysu- 
nął też zagadnienie Gdań- 
ska, które — według złożonego 
w Reichstagu oświadczenia — mia- 
łoby być rozwiązane po myśli nie- 
mieckich postulatów rewizjonistycz- 
nych. I robiąc dobrą minę do złej 
gry kanclerz „szczerze ubolewał", 
że Rząd Polski zajął tak „niezrozu- 
miałe'* dla niego stanowisko. Argu- 
mentował też w sposób wyraźnie 
sprzeczny z treścią układu polsko- 
niemieckiego, że właśnie Polska na- 
ruszyła układ z r. 1934 i z typową 


hotentocką moralnością, zrzucając 
cały ciężar winy zerwania stosun- 
ków dobrosąsiedzkich na Polskę, je- 
dnostronnie wypowiedział porozu- 
mienie polsko-niemieckie. 

Niemcy zdawały sobie jednak 
sprawę, że talmudyczne wywody 
kanclerza nie trafią do przekonania 
opinii europejskiej. W/ystosowały 
więc do Rządu Polskiego memo- 
randum, rozwijając i pogłębiając te- 
zy Hitlera, coprawda równie nielo- 
giczne jak jego przemówienie w 
sprawie stosunków polsko-niemiec- 
kich. 

Memorandum to, wręczone Rzą- 
dowi Polskiemu na 5 minut przed 
rozpoczęciem posiedzenia Reichsta- 
gu, upatruje zasadniczą sprzecz- 
ność układu polsko-niemieckiego z 
r. 1934 z niedawno zawartym dwu- 
stronnym porozumieniem polsko- 
brytyjskim na wypadek agresji. 
Oskarżając Polskę o prowadzenie 
„polityki okrążania* Berlin widzi 
się zmuszonym zerwać układ z r. 


1934. Osobliwie też wygląda argu- 
mentacja w kwestii Gdańska, któ- 
rą rząd niemiecki pragnął ostatecz- 


nie uregulować, wysuwając „w 
przyjaznej formie" znane propozy- 
cje. 

Memorandum uzasadnia wresz- 


cie, że Polska nie może powoływać 
się na analogię, istniejącą między u- 
kładami polsko-angielskim i polsko- 
francuskim, gdyż w chwili zawiera- 
nią. . porozumienia = Niemcami u- 
kład polsko-francuski już obowią- 
zywał. Podpisanie zaś porozumienia 
z W. Brytanią miało — zdaniem 
rządu berlińskiego — zasadniczo 
zmienić intencję i zamierzenia poli- 
tyki polskiej wobec Niemiec. 

Berlin usiłował też sugerować, że 
wyrównanie stosunków z Polską 
nastąpiło z inicjatywy niemieckiej, 
a za uwzględnienie „przyjaznych 
propozycji* w sprawie Gdańska i 
autostrady gotów był udzielić Pol- 
sce  koncesyj gospodarczych w 
Gdańsku, zawrzeć pakt o nieagresji 


na lat 25 oraz zrezygnować z jedno- 
stronnej przewagi na terenie Sło- 
wacji, gwarantując niepodległość 
tego państwa razem z Polską i Wę- 
grami. I dziwi się prasa niemiecka, 
że tak „korzystne' propozycje Pol- 
ska odrzuciła. 

Stwierdźmy więc najpierw dla 
ścisłości historycznej, ze inicjatorem 
polityki normalizacji stosunków 
pomiędzy Polską a Niemcami. był 
Marsz. Piłsudski. Wiemy o tym 
dobrze w Polsce, a zapewne pamię- 
ta się o tym i w Niemczech. Niepo- 
trzebnie więc politycy niemieccy 
stwarzają wrażenie, że ich niepo- 
dzielną zasługą jest zawarcie ukła- 
du o nieagresji. Tę tendencję do ni- 
cowania wydarzeń historycznych, 
tak charakterystyczną zresztą dla 
Niemiec, trzeba tu wyraźnie zde- 
maskować. 

Dalej trzeba stwierdzić, że rząd 
niemiecki nie składał Warszawie 
zadnych propozycyj na temat u- 
dzielenia 25-letniej gwarancji gra- 


BEZ ZŁUDZEŃ 


W dalszym ciągu zwarci, 
silni, gotowi oczekujemy 
spokojnie dalszego rozwoju wy- 
padków. Mowa Hitlera znakomi- 
cie uprościła sytuację. Odpadły 
rozmaite złudzenia, odpadło to, co 
było wyrazem przejściowym gry 
taktycznej, a odsłoniła się rzeczy- 
wistość stosunków polsko-niemie- 
ckich, odsłoniło się dążenie Nie- 
miec do odepchnięcia Polski od 
Bałtyku, który jest podstawą na- 
szej niezależności! 

„Kanclerz Hitler znowuż namięt- 
nie argumentował i uzasadniał swo- 
je stanowisko. Nie czyni to jednak 
tego wrażenia, co dawniej. Nowe 
argumenty i nowe zasady przeczą 
bowiem dawnym, głoszonym z ró- 
wną namiętnością i siłą. Świat ro- 
zumie już dobrze, że wszystkie 
one, podobnie jak i pakty, oraz 
zobowiązania Trzeciej Rzeszy, są 
tylko tak długo coś warte, jak dłu- 
go są przydatne Niemcom. Potem 
przestają obowiązywać, 

Niemców ponosi irytacja, która 
jest zawsze złym doradcą. Nie 
szkodzi. Nie do nas należy zmart- 
wienie z tego powodu i nie my bę- 
dziemy płacić za skutki. Skoro je- 
anak Niemcy sami usuwają pod- 


stawę pokojowego  sąsiedzkiego 
współżycia, które obowiązywało 
przez ostatnich 5 lat, to niech jed- 
nocześnie dowiedzą się, że i my, 
Polacy, mamy coś do żą- 
dania. Nasza przestrzeń życio- 
wa nad Bałtykiem nie ogranicza się 
do waąziutkiego pasa wybrzeża, 
który posiadamy obecnie. Musi ona 
sięgać szerzej i musi być za- 
bezpieczona lepiej. 

Niech Rzesza nie zapomina, że 
Gdańsk był o wiele 
soniej 1 yu aleje wa: 
zany w ciągu dziejów 
z Rzeczpospokiła an i- 
Z EMC Z e GER LM GF W y 
z Niemcami, że wielokrotnie 
stał wiernie przy tej Rzeczypospoli- 
tej, walcząc bądź to z Zakonem 
Krzyżackim, bądź to z elektorami 
brandenburskimi i królami pruski- 
mi, że wreszcie jego rozwój jest 
właśnie zależny od związku z Pol- 
ską. Polski intercs ży- 
ciowy wymaga by uj- 
ście Wisły znajdowa- 
ło się całkowicie w na- 
S'z.y ER re KARA 

Jeśli Niemcy będą mówili, że im 
przeszkadza polski „korytarz” to 
my przypomnimy sobie, że nam 


przeszkadzają Prusy Wschodnie, 
szachujące zarówno naszą pozycję 
nad Bałtykiem, jak i niezależność 
Litwy. Przypomnimy też sobie, że 
królowie polscy nie tylko władali 
Gdańskiem, ale również dobywali 
Królewca i odbierali wielokrotnie 


hołd z Prus W schodnich. 


Wisła jest arterią żywotną całe- 
go organizmu państwowego pol- 
skiego i podstawą jego struktury 
geopolitycznej. Jeśli więc polityka 
niemiecka stwarza zagrożenie tej 
arterii, rząd polski — zgodnie z 
tym, co oświadczyły w tych dniach 
półoficjalne dzienniki polskie — 
musi iść dalej w swoich 
żądaniach w sprawie Gdańska i 
musi zagwarantować w całej pełni 
nasze tam prawa i stan posiada- 
nia. 

W sprawie tej cały naród polski 
jest jednomyślny i jest gotów od- 
powiedzieć nie tylko stalą na jakie- 
kolwiek kroki ze strony Niemiec, 
ale również jest gotów z wszyst- 
kich swych sił walczyć o urze- 
czywistnienie pełni 
władania polskiego u 
ujścia Wisły. Jeśli Niemcy 
mają jakiekolwiek na ten temat złu- 
dzenia — tym gorzej dla nich. 


nic Polski za spełnienie żądań nie- 
mieckich, iak też nie przedkładał 
zadnych wniosków w sprawie Sło- 
wacji. Oba te zagadnienia zostały 
wysunięte dopiero w przemówieniu 
kancl. Hitlera oraz w memorandum 
rządu niemieckiego. 

Jakiż jest więc cel nie tylko ten- 
dencyjnego oświetlenia znanych 
powszechnie faktów ale wprost po- 
dawania niezgodnych z rzeczywi- 
stością stwierdzeń? 

Jakże teraz ocenić decyzję Berii- 
na, zrywającą układ z Polską? 
Przede wszystkim Niemcy wypo- 
wiedziały układ _ jednostronnie 
wbrew przepisom paktu, który 
mógł być jedynie wypowiedzianv 
po 10 latach i 6 miesięcy naprzód. 
Zerwanie układu jest więc pogwał- 
ceniem podstawowych założeń pra- 
wnych obowiązujących w stosun- 
kach międzynarodowych. 

Rzesza dowodzi, że układ był 
sprzeczny z porozumieniem polsko- 
brytyjskim, ale zapomina, że argu- 
ment ten jest obosieczny. Strona 
Polska może więc wysuwać twier- 
dzenie, że w takim razie układ z r. 
1934 jest sprzeczny z porozumie- 
niem niemiecko - włoskim, które 
ustaliło wspólną politykę „osi 
Rzym — Berlin", jak również jest 
sprzeczny z gwarancjami, udzielo- 
nymi przez Rzeszę Słowacji. Oba 
te akty polityczne doszły do skut- 
ku juz po podpisaniu deklaracji 
polsko-niemieckiej. Teza więc gło- 
szona przez Berlin, o wczesności u- 
kładu polsko-francuskiego w świe- 
tle swoistej interpretacji nie może 
się ostać. 

Obłudne jest twierdzenie Berii- 
na, że tylko on stał na straży za- 
chowania przyjaznych stosunków 
pomiędzy Niemcami a Polską. 
Rząd Polski zawsze podkreślał, że 
przywiązuje wielką wagę do poko- 
jowego i przyjaznego ustalenia 
współżycia ze wszystkimi sąsiada- 
mi, a więc i z Rzeszą. Zwolenni- 
kiem takiej polityki był Marsz. 
Piłsudski, on też zapoczątkował 
wyrównanie zadrażnionych w swo- 
im czasie stosunków pomiędzy obu 
sąsiadami. 

Aby utrzymać tę politykę Polska 
ponosiła nawet ofiary, wykazując 
maksimum dobrej woli i zrozumie- 
nia wobec aspiracyj polityki nie- 
mieckiej. Stanowisko Polski w 
sprawie anschlussu Austrii, a na- 
stępnie w konflikcie czeskim jest 
tego jaskrawym dowodem. 

Ale układ z r. 34 nie może być 
uważany za czynnik, który uniemo- 


(Dokończenie na str. 6) 


Str. 2 


Na widnokręgu 


W czym się przeliczyli? 


Poprzedni najwyższy dowódca zbroj- 
nych sił Rzeszy, feldmarszalek Blom- 
berg, który ustąpił w lutym ubiegłego 
roku, powiedział podobno kiedyś, że do 
zwycięskiej wojny Rzeszy z zachodem, 
t. zn. z Anglią i Francją potrzebne są 
trzy warunki: 1) podporządkowanie go- 
spodarcze i polityczne Bałkanów Rze- 
szy, zapewniające Niemcom dowóz stam- 
tąd surowców i żywności; 2) czynne za- 
angażowanie się po stronie 


Włoch i 3) neutralność Polski. 


Niemiec 


Jeśli nawet marsz. Blomberg nigdy 
nie wypowiedział publicznie tego poglą- 
du, to niewątpliwie odpowiada on prze- 


konaniom niektórych _ przynajmniej 
wyższych dowódców niemieckiej siły 
zbrojnej. Jeśliby natomiast Niemcy 


miały prowadzić wojnę na dwa fronty 
z Francją i Polską warunkiem powo- 
dzenia miało być niezaangażowanie się 
Anglii. 

Polityka niemiecka w latach  osta- 
tnich zmierzała konsekwentnie do rca- 
lizacji tych wszystkich _ warunków. 
Pierwszym niepowodzeniem bylo odży- 
cie „entente cordiale* angielsko-fran- 
cuskiej mimo, że Anglia poszła 
osobny układ morski z Rzeszą oraz 
przez podróże Chamberlaina do Berch- 
tesgaden, Godenbergu i wreszcie kon- 
ferencję monachijską ułatwiła Hitlero- 
avi „anschłuss* Sudetów. Mimo jednak 
aespółdziałania angielsko - francuskiego 
Niemcy liczyły na przyjazne ułożenie 
się stosunków z Angliq. 

Polityka odprężenia stosunków z 
Polską miała zneutralizować Polskę, a 
„anschluss* i podporządkowanie sobie 
Czechów i Słowaków miało wzmocnić 
nacisk na Bałkany. Niemcy okazali się 
jednak raz jeszcze złymi psychologami 
i przeliczyli się w swoich rachubach. 


na 


Nieopatrzna i awanturnicza polityka 
kanclerza Hitlera, przekreślił 
sam zasady przez siebie sformułowane, 
doprowadziła jednak do tego, że Niem- 
cy są dziś dalekie od osiągnięcia wa- 
runków postawionych 
Blomberga. 


który 


przez marsz. 
Szczególnie silny cios za- 
dało ich polityce porozumienie polsko- 
brytyjskie, na które zareagowały ner- 
wowo zerwaniem paktu o nieagresji z 
Polską i układu morskiego z Anglią. 
Nie są jednak również peiwne stano- 
aciska Włoch, które starają się wyraż- 
nie oddziałać na nie hamująco oraz by- 
najmniej jeszcze nie podporządkowały 
sobie Niemcy reszty Europy naddunaj- 
skiej i Bałkanów. 

Jugosławia okazała się oporna i nie 
przystąpiła do paktu antykominter- 
nowskiego oraz podkreśliła swoje zo- 
bowiązania sojusznicze 
nii, co uniemożliwiło 


wobec Rumu- 
zawarcie paktu 
nieagresji węgiersko-jugosłowiańskiego. 
Jednocześnie Jugosławia skonsolidowa- 
ła się wewnętrznie na skutek zawarcia 
porozumienia między rządem Cvetko- 
vića a opozycją chorwacką dr. Maczka. 
Grecja i Turcja są zorientowane wy- 
raźnie przeciw osi. Węgrzy i Słowacy 
natomiast znajdują się pod  przemoż- 
nym oddziaływaniem Niemiec. brew 


którym boją się zrobić jakikolwiek 


krok. Obecnie, jak słychać, Rzesza 
przygotowuje tu nowe _ posunięcie. 
Zaproponowała mianowicie Węgrom 


unię celną i całkowite ujednolicenie 
polityki zagranicznej wzamian za od- 
danie Słowacji. Oto jak naród słowacki 
wyszedł na swej krótkowzroczności i 
na posłuszeństwie wobec przewódców, 
którym zabrakło niezłomności charak- 


teru ks. Hlinki! 


Rumunia, jak o tym świadczą rezul- 
taty rozmów min. Gafencu w Londy- 
nie i Paryżu, pragnie zachować całko- 
witą niezależność wobec Berlina. Ru- 
munia jest jednak przez Niemców szan- 
tażowana tle nieuregulowanych 
stosunków rumuńsko-węgierskich. 

Jak to już stwierdza: 
liśmy, trudno przewidywać _ dalszy 
rozwój wypadków. Niemcy niewątpli- 
wie jednak  przeliczyły się w niektó- 
rych swoich rachubach. Podobno prze- 
liczyły się również co do Polski, gdyż 
sądziły, że Polska przyjmie ich „,pro- 
pozycje”. Naprawdę — można im tyl- 
ko pogratulować braku 
polskiej psychologii mimo 
wieków sąsiedztwa! 


na 


wielokrotnie 


znajomości 
dziesięciu 


TERZY DROBNIK 


JU T R O 
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O PSEUDOIMPERIALIZMIE 


W ostatnim zeszycie miesięcznika 
„Awangarda” ukazały się kapitalne u- 
wagi red. Jerzego Drobnika, zatytuło- 
wane „O naśladownictwie, hermafro- 
dytyżmie narodowym j pseudoimpe- 
rialiźmie', Część tych uwag za zgodą 
autora zamieszczamy poniżej. 


Rozwój nacjonalizmu dyktuje 
nam dzisiaj instynkt narodowy, 
zmierzający do wyprostowania 


świadomości narodowej i przygoto- 
wania narodu psychicznie i umysło- 
wo do oczekujących go zagadnień. 
Jednym z najblizszych zadań 
jest gruntowne zahamowanie — i 
to wszelkimi środkami — tracenia 
substancji polskiej masy narodo- 
wej. Tego zadania mogą jednak 
dokonać tylko właśnie najbardziej 
świadomi i jednolici psychicznie 
Polacy. Zadaniem prądów narodo- 
nych w Polsce musi też być pod- 
niesienie temperatury narodowej i 
to oczywiście rzeczywiste i sięga- 
jące w głąb, a nie tylko powierz- 
chowne, polegające na krzykach i 
awanturach. Skoro bowiem istnie- 
ją objawy niedostatecznego  sto- 
pienia rozmaitych elementów  na- 
rodowych w psychice poszczegó|- 
nych grup i ludzi, co odbija się na 
aktywności i bezkompromisowej 
polskości tych żywiołów, tedy IE: 
dynie podniesienie temperatury i 
mocne przeoranie wychowawcze i 
umysłowe spowoduje dokończenie 
stopu i ujednolicenie tej psychiki 
przez pierwiastek polski. W'ypeł- 
nienie tego warunku jest między 
innymi podstawą owocnej polity- 
ki mniejszościowej. Masa narodu 
polskiego stanie się wtedy zarów- 
no większa, jak też, co jest bardzo 
ważne, bardziej jednolita i i zwarta. 
Nie będzie w niej punktów słab- 
szej odporności, przez które 
wdzierać się może obcy sposób od- 
czuwania i nadwątlać zwartość or- 
ganizmu narodowego oraz parali- 
żować najbardziej potrzebne jego 
reakcje, a nawet wykruszać z niego 
poszczególne jednostki i grupy. 
Tylko bardzo Świado- 
my, bewny siebne i sil- 
nie występujący w sto- 
sunku do innych naród 
oddziałuje sugesty w- 
nie na inne S_Z Cz 4G40D0V;, 
przy ChiEmim / wchian ta 
je din o 5 PYRA grupy. Ni- 
gdy wysunięcie na front mniejszo- 
ściowy grup i jednostek połowicz- 
nych nie wywrze dobrego skutku. 
Ten właśnie błąd w Polsce często 
popełniano. Wydawało się niektó- 
rym ludziom, że postawienie na te- 
renach narodowo mieszanych je- 
dnostek niewyrażnych, o psychice 
przepolowionej i skłaniającej się na 
dwie strony, stanowić będzie po- 
most między  narodowościami. 
Działo się wprost przeciwnie i 
dziać się tak musiało, Wystawienie 
ludzi niejednolitych pod względeni. 
świadomości i psychiki narodowej 
na front ataku drugiej strony umoż- 
Jiwiło i umożliwić musiało wdziera- 
nie się tego ataku w głąb polskiego 
ciała narodowego. Nie napotykał 
on bowiem wyraźnego oporu i wy- 
rażnej reakcji. Tam zaś, gdzie prze- 
ciwna strona nie prowadziła j jeszcze 
narazie ataku i stan był niewyraź- 
ny, ludzie ci umożliwili osadzenie 
się wrogich ośrodków propagandy 
z tego prostego powodu, że na pró- 
by jej nie nastąpiła natychmiastowa 
reakcja polska. Jak kresy nasze 
wschodnie długie i szerokie, obser- 
wować możemy te objawy i ich 
skutki w rozmaitej postaci i w roz- 
maitym natężeniu. Dzisiaj widzi- 
my niezwykły paradoks, że przystę- 
pować musimy do odzyskiwania 
spowrotem ludności polskiej któ- 
rąśmy lekkomyślnie zaniedbali i 
powierzyli w nieodpowiednie ręce. 


Wniosek jest jasny: Naród pol- 
ski w szybkim tempie dążyć mus: 
do likwidowania w swoim łonie 
hermafrodytów politycznych i na- 
rodowych, bo stanowią oni wyraż- 
ną drogę wdzierania się do jego 


mózgu obcych wpływów, obcych 
uczuć, myśli i interesów. 
A 
Istnieją w Polsce ludzie i grupy, 


chętnie nazywające siebie imperia- 
listami polskimi. 

Imperializm polski? Bardzo słu- 
sznie, ale kto jest imperialistą, ten 
musi wypełnić w sobie do ostatniej 
komórki polskością mózg : serce. 
Kwestia imperializmu 
jest przede wszystkim 
zagadnieniem wymu ro- 
wania naidokładniej- 
szego i najmocniejsze- 
go nietylko | zbro pne j 

iły, ale również p o d- 
Agi) psych iczawe j „i 
narodowej. Słusznie powie- 
dział kilka miesięcy temu podczas 
dyskusji nad programem ruchu 
młodo-narodowego prof. Deryng, 
że warunkiem każdego imperializ- 
mu jest wzmocnienie bazy, Tę wła- 
Śnie zasadę wogóle w odniesieniu 
do aktywności politycznej w sto- 
sunku do zagranicy postawił od 
samego początku Hitler i realizuje 
ją konsekwentnie. Kto jest imperia- 
listą, ten musi postępować i myśleć 
na daleką metę, musi w pier- 
wszym rzędzie przygo- 
tować naród do możii- 
wości eksDansji wykuć 
mocno | eg/0 zwartość 
1 lednod4itaść wod Ka z- 
dym względem. lImperia- 
lizm to jest polityka na bardzo da- 
leką metę, i to na tym dalszą, im 
więcej należy jeszcze zrobić na we- 
wnątrz, azeby się do rzeczywi- 
stej polityki imperialistycznej przv- 
gotować. Kto myśli imperiali- 
stycznie, ten musi z natury rzeczy 

myśleć kategoriami wiekowymi, a 
w tych kategoriach zupełnie RE 
określonymi etapami, podczas któ- 
rych odkłada rzeczy późniejsze, 
realizując te, od których urzeczy- 
wistnienia dalsze etapy zależą. 


Tymczasem u nas rzecz dziwna, 
naj w nę'e+ j zachowują 
się jak imperialiści lu. 
dzie bardzo niecierpli- 
w i, którzy zupełnie nie umieją roz- 
łożyć na trzeźwo kolejności zadań i 
zdradzają podejrzaną nerwowość. 
Przede wszystkim nie myślą oni zu- 
pełnie o konieczności bezkompro- 
misowego wzmocnienia masy na- 
rodu polskiego w państwie pol- 
skim. Imperializm b o- 
wiem nie może być ni- 
gdy mechanicznym im- 
perializmem jakiegoś 
tworu państwowego 
bez duszyi bez charakte- 
ru. Imperializm jest tylko wtedy 
uzasadniony, i może prowadzić do 
wzmożenia potęgi, © ile oparty jest 
o niewzruszoną podstawę wielkiej, 
jednolitej i wyraźnej masy jakie- 
goś narodu, o jego wypracowaną 
dokładnie i niedwuznacznie świa- 
domość i myśl narodową, i o ile 
rozporządza narodem i państwem 
jednolitym i świetnie zorganizowa- 
nym. Tylko pod tym warunkiem 
dany naród się w Swoim imperia- 
liźmie nie zagubi. W przeciwnym 
razie nie zdoła on utrzymać tego, 
co opanował, ałbo nie posiadając 
dostatecznie silnej masy i trzonu 
świadomości narodowej, zacznie 
się rozpływać i rozkładać w obcej 
masie, podobnie, jak kiedyś Mon- 
gołowie rozpłynęli się w Chinach 
albo średniowieczne państwo litew- 
skie zgubiło swoją litewskość w 
masie ruskiej i kulturze polskiej, 
dziś dopiero ź trudem odradzając 
się na swoim terytorium etnogra- 
ficznvm. Jakże niebezpieczne dla 
samej Litwy są z tego punktu wi- 
dzenia litewskie roszczenia wileń- 
skie! 

Pierwszym etapem nie tylko im- 
perializmu, ale trwałej aktywności 
w polityce zagranicznej będzie o- 
chrona, wzmocnienie 1 rozwój ży- 
wiołu narodowego polskiego w je- 
go własnym państwie, wytworzenie 
duchowego monolitu polskości i 
zdolności do szybkiej, twardej i 


czysto polskiej reakcji. Skoro na- 
wet płynie w niektórych grupach 
ludnośc:. domieszka krwi innej, 
krew ta wtopić się musi całkowicie 
w krew polską do tego stopnia, iż- 
by nawet na najczulsze odczyny 
tylko po polsku reagowała. Inne 
reakcje winny być jej zupełnie ob- 
ce i niezrozumiałe, tak jak już dzi- 
siaj niezrozumiałe i obce są reakcje 
niektórych mieszańców psychicz- 
nych czysto polskiemu trzonowi lu- 
dności. 

Dzisiaj rzeczywistego prądu im- 
perialistycznego w Polsce nie ma. 
I w gruncie rzeczy te prądy, które 
mogą i będą rozwijać kiedyś im- 
perializm polski, muszą dzi- 
Siaj zwtócić caly Swej 
wysiłek właśnie na u- 
mocnienie bodstawy 
nie tylko materialnej 
ale i psychicznej maro 
du polskiego. Tetęsknoty, 
które się u pewnych ludzi w Pol- 
sce gdzieś ku Ukrainie albo ku Lit- 

wie pojawiają i które oni sami chęt- 
nie nazywają poiskim imperializ- 
mem, nie są, NSE zadnym im- 
perializmem. U zródda tyn 
„dmperializmów" „nie le- 
zy zgoWajpneżność i dry- 
namizm polskości. Jest 
w nim zato chęć wybrnięcia z dyle- 
matu własnej dwoistości, chęć po- 
godzenia dwóch albo i więcej nie- 
stopionych krwi, pragnienie uni- 
knięcia konfliktu między nimi. Stąd 
właśnie u tych „imperialistów'" na- 
miętna chęć zgody między tymi na- 
rodami, w czym nie byłoby oczy- 
wiście nic złego, gdyby właśnie tej 
zgody nie byli zawsze gotowi oku- 
pić otwarcie, a czasem nieświado- 
mie, kompromisem między intere- 
sami polskimi i cudzymi i wyrzeka- 
niem się zasięgu czystej polskości. 
Chcieliby oni rozszerzyć Polskę na 
całą Ukrainę, na Litwę, na Biało- 
ruś, jednak nie rozszerzyć tam pa- 
nowania masy polskiej, a tyiko 
tworzyć jakiś dziwny, niestopiony 
konglomerat narodowościowy, na 
wzór tej nieistotnej w ich własnej 
duszy mieszaniny i wynikającego z 
niej poczucia dwoistości i troisto- 
ści narodowej. Dla osiągnięcia celu 
byli nawet gotowi — i czynili to 
niestety — zagubić polskość, po- 
pierając na terytorium państwa pol- 
skiego rozwój obcych narodów. 
Tego rodzaju pseu d0- 
imperialistyczne dążno- 
ści nie mają nic współ 
nego z prawdziwym im- 
perializmem, mogącym wy- 
płynąć jedynie z silnych psychicz- 
nie źródeł polskości czystej i je- 
dnolitej, która zmierza do ekspan- 
sji na zasadzie nagromadzenia ener- 
gii i dążności do rozszerzenia swo- 
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POGOTOWIE POLITYCZNE. 


W poprzednim numerze ,,Jutra Pol- 
ski” pisaliśmy już o tym, że na zbliże- 
niu do t. zw. Wielkich Demokracji 
chcą zrobić u nas interes pewne czynni- 
ki i osobniki. Tygodnik „,Z.wrot” 
(Nr 16) sugeruje np. swoim czytelni- 
kom takie rozumowanie w artykule pt. 
„Pogotowie polityczne '': 

„Sytuacja polityczna zmusza nas do 
bliższej współpracy z Demokracjami Za- 
chodu. Niewątpliwie większość Polaków 
jest z tej współpracy bardzo rada. Ale 
jeżeli nawet komuś się ona nie podoba, 
powinien widzieć konsekwencje wynikają- 
ce z faktów. 

Bliska współpraca z państwami demo- 


kratycznymi narzuca ustrój demo- 
kratyczny w tym Sensie, że czyni zeń 
wa run ek s zaczie niosSica WiSzKaU: 


fania wzajemnych stosunków. Szef 
rządu państwa demokratycznego pozosta- 


je pod silnym wpływem opinii publicznej 


swego kraju i może decydować w grani- 
cach, w jakich opinia zaakceptuje jego 
posunięcia. A jego decyzjom sojuszu czy 
przyjaźni muszą odpowiadać po stronie 
partnera takież decyzje, powzięte również 
w zgodzie z opinią publiczną. Anglia po- 
trafiła ostatnio udzielać daleko idących 
gwarancji bez jakichkolwiek negocjacyj, 
a tylko ze względu na postawę opinii pu- 
blicznej w kraju, który postanowiła bro- 
nić”. (Podkreślenia nasze). 


jego — ale tyiko swojego — pano- 
wania. „Pseudo- imperializm' wy- 
wodzący się z dwoistości poczucia 
narodowego jest dowodem słabo- 
Ści, jest dowodem dążności 'do wy- 
brnięcia z własnego konfliktu du- 
chowego przez projekcję własnei 
psychiki na stosunki narodowe i 
polityczne narodów. W/ pojęciu ta- 
kiego ,„imperializmu” nie istnieje 
prymat interesów narodu polskie- 
go. Wszystko ma być równorzęd- 
ne, co nazywa się sprawiedliwością 
i tolerancją, a w istocie jest wyrze- 
czeniem się imperializmu polskości. 
W samym słowie imperializm za- 
warte jest jednak pojęcie nadrzęd- 

ności, zawarty jest rozkaz i motyw 
podporządkowywania. Imperializm 
musi wynikać z sił i prężności je- 
dnolitej masy, a nie z wewnętrz- 
nego załamania i rozłamania się 
psychiki narodowei. 

Polski imperializm prawdziwy, 
mocny i nieubłagany wymaga dale- 
ko jeszcze idącego przeorania du- 
szy polskiej i myśli polskiej. Wy- 
maga on również przetopienia nie 
jednego jeszcze mózgu, nie jednej 
mieszanki krwi, która sama w so- 
bie — pod warunkiem jednak do- 
konania ostatecznego stopu — mo- 
że dać bardzo dobry kruszec. Ten 
kruszec musi być jednak jednolity 
zupełnie. W dwu więc kierunkach 
trzeba będzie rozwinąć pracę: w 
kierunku wzmocnienia i myślowe- 
go rozbudowania polskiej świado- 
mości narodowej, ustalenia pew- 
nych oczywistych prawd i wpoje- 
nia ich w mózgi, oraz w kierunku 
wy piefńwmiiuen ia pań stwa 
polskiego tak przeto- 
piomą czysto polska 
masa narodową. Potem 
można dopiero mówić o dalszych 
etapach. 

Piszemy o tym, bo to tylko po- 
zornie są rzeczy odległe. Widzimy 
doskonale, właśnie w chwili obec- 
nej, jak niedociągnięcia świadomo- 
ści narodowej, jak niejednolitość 
masy, wypelniającej państwo, para- 
liżuje reakcje i jaki stanowi Świet- 
ny punkt wyjścia do ataku przez 
siły wrogie. To nie jest wcale kwe- 
sta drugo- albo trzeciorzędna, któ- 
rą poruszamy, to jest kwestia naj- 
pierwszorzędniejsza. Uzbrojenie i 
przygotowanie psychiczne równa 
się pod względem wagi przygoto- 
waniu uzbrojenia armii : jest wa- 
runkiem utrwalenia niepodległości. 
Dzisiaj, przez otwarte miejsca w 
naszej masie narodowej. nie zwie- 
rane przez silną psychicznie kon- 
strukcję we wszystkich grupkach 
naszego narodu, wycieka duża ilość 
najcenniejszej Krwi polskiej. Na 
ten zbytek pozwolić sobie nie mo- 
zemy. 


odgłosy 


A zatem „narzuca ustrój de- 
mokratyczny”... Wyraźnie pod dy- 
ktandem zzewnątrz musimy uregulować 
nasz ustrój. Czem prędzej przestawić 
zwrotnicę, żeby się tylko, broń Boże, 
ktoś tam nie rozmyślił i nie cofnął swej 
łaskawej gwarancji! Tak powiedział w 
„Zwrocie” p. Wroński. 


Wielokrotnie na łamach „Jutra Pol- 
ski” ocenialiśmy pozytywnie obecną fa- 
zę stosunków polsko-angielskich i pol- 
sko-francuskich. Niemniej jednak za- 
wsze podkreślaliśmy, że postawienie 
tych stosunków na właściwej plaszczy- 
źnie jest wynikiem polityki 
niezależności, prowadzonej 
przez Polskę. Zarzuciliśmy politykę 
klientów. Dlatego też propagowanie w 
chwili obecnej zasady zależ- 
ności — tak jak to czyni „Zwrot — 
uważamy za niezgodne z najistotniej- 
szymi podstawami naszej polityki i in- 
teresami polskimi. 


Rzeczywiście — trzeba przyznać, że 
artykuł cytowany przez nas jest charak- 
terystyczny dla pewnego typu ,„pogoto- 
wia politycznego” w Polsce, które czu- 
wa. by wykorzystać każdą okazję... pro 
domo sua. 
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Drang nach Sudosteuropa 


Zwiedzając przed dwoma laty 
Targi Wrocławskie, w jednym z 
pawilonów zwróciłem uwagę na u- 
rządzoną bardzo starannie, wysta- 
wę poświęconą t. zw. gospodarce 
wodnej Rzeszy. Oprócz szeregu 
modeli śluz, tam, kanałów, berlinek 
i t. p., rzucała się w oczy, zawie- 
szona na pierwszym planie ogrom- 
nych rozmiarów mapa, przedsta- 
wiająca projekt sieci dróg wodnych 
środkowej Europy, ze specjalnym 
uwzględnieniem zagadnienia połą- 
czenia Rzeszy z krajami bałkański- 
mi i Polską. W/ obszarze zaintere- 
sowań niemieckich Polska zajmo- 
wała, na wspomnianej mapie, po- 
ważne miejsce i znaczenie „Wisły 
było podkreślone z niemniejszą u- 
wagą, jak Dunaju. 

Wystawa ta odbywała się dwa 
lata temu. Wówczas jeszcze Aus- 
tria i Czechosłowacja cieszyły się 
niepodległością i terenami swymi 
odgradzały Niemcy od państw po- 
łudniowo wschodniej Europy. 
Wówczas również mówiło się tyl- 
ko o pokojowych tendencjach Nie- 
miec, o chęciach i konieczności roz- 


ekspansji przemysłowej objawiło 
się w przedwojennej Austrii. Hab- 
sburgom przypisują hitlerowskie 
Niemcy zrozumienie wartości tego 
terenu, znakomicie „uzupełniające- 
go” się z przemysłowymi Niemca- 
mi. Parcie Habsburgów do połu- 
dniowo-wschodniej Europy było 
silne, jednak powodowały je inne 
nieco przyczyny od istniejących o- 
becnie. Habsburgowie pierwsi 
wskazali Niemcom południowo - 
wschodni kierunek i pierwsi zwró- 
cili uwagę na korzyści płynące z 
panowania nad potężną arterią wo- 
dną, jaką jest Dunaj. 

Traktat wersalski na pewien czas 
uspokoił Niemcy. Ekspansją na 
Bałkany w latach powojennych nie 
interesowano się wiele. Nie było 
to zresztą łatwym zadaniem. 

W/ latach od wielkiej wojny do 
roku 1929 na Bałkanach panowała 
Francja. Wpływy jej były wszech- 
mocne, ugruntowane na licznych 
traktatach, umowach  gospodar- 
czych oraz związku t. zw. Małej 
Ententy. Kapitały francuskie in- 
westowały chętnie w tych krajach, 
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wijania wzajemnych stosunków 
handlowych, o wzajemnym uzupeł- 
nieniu swych produkcyi i t. p. pię- 
knie brzmiących opowiadaniach, 
trafiających specjalnie łatwo do 
przekonania mieszkańcom  bied- 
nych państw rolniczych. 


„OBSZAR ŻYCIOWY” 


Prace nad pozyskaniem „obszaru 
zyciowego” na Bałkanach prowa- 
dzone są przez Niemcy od dawna, 
z wielką starannością i uwagą. 

W/ówczas po raz pierwszy  ofi- 
cjalnie przedstawiono plany Nie- 
miec, w sprawie połączenia się tani- 
mi drogami komunikacyjnymi z 
południowo - wschodnią Europą, 
proces ekspansji gospodarczej na 
tych terenach był w pełni rozwoju 
i Święcił prawdziwe triumfy w 
walce z konkurencją angielską 1 
francuską. 

Bałkany jako rynek zbytu dla 
wyrobów przemysłu niemieckiego, 
a jednocześnie jako źródło szeregu 
cennych surowców, a przede wszy- 
stkim artykułów żywnościowych, 
stanowią teren wyjątkowo dogod- 
ny, idealnie położony 1 najłatwiej- 
szy do zdobycia, ale pod warun- 
kiem usunięcia dwóch zasadniczych 
przeszkód, wówczas jeszcze istnie- 
jących, a mianowicie Austrii i Cze- 
chosiowacji. 


ZACZĘLI HABSBURGOWIE... 


Pierwsze zainteresowanie Bałka- 
nami, jako terenem idealnym dla 
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uzyskując pokaźne dywidendy, 
przyznać jednak należy, iż państwa 
bałkańskie na współpracy tej nie 
zawsze jednak wychodziły  najle- 
piej. 

Pod okiem lekkomyślnych Fran- 
cuzów coraz częściej zaglądać 
tam zaczynali niemieccy kupcy, za- 
wierając liczne tranzakcje, a co naj- 
ważniejsze, zakupując artykuły ży- 
wnościewe, z kócymi przeważnie 
nie wiedziano co robić, gdyż tak 
Francja jak i Anglia nie intereso- 
wały się zbytnio ich odbiorem, 
trudniąc się chętniej eksploatacją i 
finansowaniem przedsięwzięć prze- 
mysłowych. Nie mniej jednak o- 
broty handlowe pomiędzy krajami 
południowo- wschodniej Europy a 
Niemcami były bardzo skromne i 
udział tych państw w handlu za- 
granicznym Niemiec wynosił do 
roku 1929 tylko nie pełne 4%. 

Na pomoc Niemcom  przyszzdł 
jednak kryzys. 


„..HITLER DOKAŃCZA 


Kryzys najsilniej odbił się oczy- 
wiście w państwach o strukturze 
rolniczej. Pszenica, kukurydza — 
oto typowe artykuły nadające się 
w latach kryzysu raczej do topie- 
nia w morzu niz do handlowania, 
i których posiadanie powodowało 
utrudniony zbyt tych artykułów, 
zaczęly coraz poważniej oglądać się 
za nowymi — wygodniejszymi niż 


Francja — partnerami w handlu 
zagranicznym. 

Wówczas w porę znalazł się u- 
słuzny kupiec niemiecki. 

Ż bioku państw, stojących do- 
tychczas wiernie przy Francji, pier- 
wsza wyłamała się Jugosławia. Tą 
drogą poszła dalej Rumunia, a Buł- 
garia, [urcja i Węgry i tak nigdy 
nie starały Się przeciwstawiać ek- 
spansji handlu niemieckiego.  Je- 
dynie Czechosłowacja, do ostatnich 
niemal dni swego niepodległego 
bytu, pozostała przy boku Francji, 
utrzymując całkowitą niezależność 
gospodarczą od Niemiec. 

Przemiany te działy się w oczach 
Francji, która zdawała się nic nie 
widzieć i nie orientować się w prze- 
biegu tak znamiennych zdarzeń. 

Rządy narodowo socjalistyczne, 
rozumiejąc trudności na jakie będą 
musiały być narażone przy sprowa- 
dzaniu surowców z krajów zamor- 
skich, postanowiły za wszelką ce- 
nę, zapewnić sobie swobodę w ko- 
rzystaniu z posiadanej pod bokiem 
ogromnej bazy surowcowej i osta- 
tecznie dokończyć dzieła zapocząt- 
kowanego swego czasu przez Hab- 
sburgów. 


OBROTY 


Obroty handlowe z krajami po- 
łudniowo - wschodniej Europy 
wzrastają bardzo szybko. Oto, dla 
przykładu, w pierwszym półroczu 
1933 roku Sprowadzono do Nie- 
miec z krajów bałkańskich towa- 
rów za kwotę 173,3 milj. RM — 
w roku 1936, w tym samym okre- 
sie czasu, już za 263 milj. RM. W 
tym samym czasie obroty Niemiec 

z Australią zmniejszyły się o 42,7 
mil. RM, z Am. Północną o 146 
milj. RM i z krajami zachodniej 
Europy o 53 milj. RM. 

Do roku 1929 WASI państw bał- 
kanskich w przywozie-niemieckim 
wynosił nie pełne 4% — w roku 
1936 już 15%. 

Rok 1955 był niewątpliwie prze- 
łomowym. Od tego to czasu 
wpływy niemieckie wzrastają nad- 
zwyczaj szybko 1 w tym samym 
niemal stosunku zaczynają maleć 
trancuskie i angielskie. 

Niemiecki przywóz do Jugosła- 
wii z 33 milj. RM w 1933 roku 
wzrasta do 134 milj. RM, w 1937 
roku, do Grecji z 18 milj. RM do 
113 miljj RM, do Rumunii z 46 
milj. RM do 129 milj. RM, do Tur- 
cji z 36 milj. RM do 111 mil. RM 
i do Bułgarii z 17 milj. RM do 68 
milj. RM. Jednocześnie wywóz 
niemiecki z tych krajów przedsta- 
wia następujący wzrost od 1933 ro- 

: z Jugosławii z 33 milj. RM na 
132 milj. RM, z Grecji z 53 milj. 
RM do 76 milj. RM, z Rumunii z 
46 milj. RM do 179 milj. RM z 
Turcji z 37 milj. RM do 97 milj. 
RM i z Bułgarii z Jl milj. RM do 
71 milj. RM. 

Jedynie niezmienionymi w tym 
okresie pozostały obroty handlo- 
we z Czechosłowacją i Austrią. 
Kraje te widocznie rozumiały już 
wówczas niebezpieczeństwo płyną- 
ce z uzależniania się od zbyt po- 
tężnego sąsiada. 


SUROWCE 


Ogromne tempo zbrojeń, urucho- 
mienie przemysłu, konieczność za- 
trudnienia bezrobotnych — wszy- 
stko to spowodowało zwiększone 
zapotrzebowanie surowców przez 
rozbudowujący się przemysł nie- 
miecki. Zwiększyły się również po- 
trzeby żywnościowe, chociażby 
przez znaczne powiększenie armii 
niemieckiej — powodując koniecz- 
ność rozszerzenia przywozu tych 
artykułów, których brak zawsze i 
tak dawał się silnie odczuwać w 
Niemczech. 

Kraje zamorskie, skąd szły po- 
przednio główne transporty surow- 
ców i zboża, nie chciały dawać ba- 
wełny za organki lub nafty i psze- 
nicy za straszaki. Tam trzeba było 
płacić dewizami lub złotem, których 


Niemcy posiadały coraz mniej. Zna- 
lezienie źródeł surowcowych, gdzie 
regulacja odbywać by się mogła to- 
warem, stało się pilną konieczno- 
Ścią. 

W krajach bałkańskich znalezio- 
no odpowiednie warunki, dostoso- 
wane do niemieckich aktualnych 
możliwości płatniczych, a jedno- 
cześnie, obfitość surowców zaspa- 
kajała poważną część potrzeb nie- 
mieckich. Tak więc w krajach tych 
zaopatruje się obecnie Rzesza w 
zboża, owoce, mięso, nasiona o- 
leiste, oleje, skóry, tytoń, rudy że- 
lazne, baukstyt, kryolit, jaja, tłu- 
szcze, drzewo, miedź, rudy ołowiu, 
len, konopie, soję, ropę naftową, 
benzynę, bawełnę, wełnę, nikiel 
it. p. zasadnicze surowce, których 
bogactwo, w tym zakątku Europy 
jest ogromne i w minimalnym  do- 
tychczas stopniu wyeksploatowane. 


ŁAMANIE PRZESZKÓD 


Podbój gospodarczy południo- 
wo-wschodniej Europy przez Niem- 
cy zakończony został właściwie już 
w 1938 roku. Na Bałkanach zapa- 
nowała sielanka. Państwa dostoso- 
wywały się w lot do życzeń nie- 
mieckich, nastawiając odpowiednio 
produkcję, rozwijając beztrosko swe 
obroty handlowe z Rzeszą — uza- 
leżniając się coraz bardziej od swe- 
go odbiorcy — dobroczyńcy. 

Niemcy zajęły się bardzo staran- 
nie odpowiednią organizacją gospo- 
darczą Bałkanów, każdemu wyzna- 
czając odpowiednią rolę. Tak więc 
Bułgarja i Grecja otrzymały role 
dostawców owoców świeżych, tyto- 
niu i jaj. Jugosławia jest tylko do- 
starczycielem zboża, kukurydzy i 
zwierząt rzeźnych, Rumunia zboża, 
nafty 1 soji, Turcja — bawełny, cen- 
nych rud i owoców it. d. Role te 
zostały do tego stopnia obmyślone 
i przygotowane, że np. Rumunia na 
żądanie Niemiec rozpoczęła niezna- 
ną u siebie poprzednio produkcję 
soji i obecnie uprawia ją na obsza- 
rze przeszło 100 tys. ha i to wy- 
łącznie tylko na eksport do Rze- 
szy. 

Gospodarka niemiecka na Bałka- 
nach rozwijała się bez najmniej- 
szych przeszkód. Tworzyły je tyl- 
ko Austria i Czechosłowacja, tamu- 
jąc bezpośredni dostęp do dostaw- 
ców niemieckich, tworząc bardzo 
niewygodną zaporę, taką jaką dziś 
tworzy Litwa tamująca Niemcom 
dostęp do państw bałtyckich, będą- 
cych w tej chwili terenem ostrych 
zmagań gospodarczych angielsko - 
niemieckich. 

Tamy te jednak, przy akompan- 
jamencie odpowiednio skonstruo- 
wanych haseł, pękły zalane przez 
wezbrane fale niemczyzny. 

Droga na Bałkany stoi dziś przed 
Niemcami otworem. 

Sielankę handlową zamącił strach. 

Dostawcy już zupełnie poważnie 
przerazili się iż grzeczny i usłużny 
odbiorca zamiast kupować, płacąc 
chociaż by tylko organkami, pew- 
nego dnia przyjdzie i weźmie sobie 
wszystko to co mu będzie potrze- 
bne. 

Dziś jedno już jest pewne. Albo 
Niemcy zostaną tak osłabione, że 
nie będą miały sił na dalsze sięga- 
nie, lub też Bałkany staną się kolo- 
nią pod twardym jarzmem niemiec- 
kim — i to tylko z tego jedynego 
powodu, że są terenem już nie zastą- 


pionym i dla dalszego rozwoju 
przemysłu niemieckiego —  nie- 
zbędnym. 

DUNAT KUSI 


I wreszcie potężna pokusa — 
Dunaj. 

Czyż można sobie bowiem wy- 
obrazić idealniejsze warunki tran- 
sportowe, od projektowanych wów- 
czas na skromnej wrocławskiej wy- 
stawie. 


(Dokończenie na str. 5) 
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Str. 3 


Na widnokręgu 


Ocena pozostawiona 
Polsce 


Jeśli Niemcy mieli jakieś złudzenia. 
że niektóre ustępy mowy Hitlera o 
skromnych ,„propozycjach* wobec Pol- 
ski i że odpowiednio spreparowane ar- 
tykuły prasy niemieckiej wywołają ja- 
kąś różnicę zdań między Polską a W. 
Brytanią to się znowuż przeliczyli. 

Oto „„Times* stwierdza: 

„W ciągu ostatnich dni propagandzi- 
ści niemieccy wysilali się, aby znaleźć 
różnice między W. Brytanią a Polską. 
Natychmiast zarówno w Londynie, jak 
i w Warszawie ogłoszone zostały ostre 
zaprzeczenia niektórych 
obliczonych na szkodzenie. Najnikczem- 
niejsze z nich — stwierdza ,.Times* 
oznajmiały, że Wielka Brytania wysto- 
sowała do Polski ostrą notę, oświadcza- 
jącą, iż gwarancje nie zostały zawarte 
po to, aby zachęcać do nieustępliwego 
stanowiska wobec slusznych żądań. No- 
ta tego rodzaju i w ogóle żadna nota 
— stwierdza 


wiadomości 


nie została wystosowana* 
„Times. 

W Londynie podkreślają, że gwaran- 
cje brytyjskie udzielone zostały Polsce, 
gdy jej stanowisko było wyrażne i wia- 
dome, że od chuili 
gwarancji 


udzielenia tych 
żadne rokowania między 
Niemcami a Polską nie miały miejsca. 
Rządowi brytyjskiemu doskonale wia- 
domo, że Polacy gotowi są do porozu- 
warunkach, ale 
zadnych 
nie 


mienia na słusznych 
równie jasne jest, że w 
okolicznościach 
ustąpią przed zastrasze- 
niem lub przemocą. 

Natomiast rzecznik angielskiego urzę- 
du spraw zagranicznych oświadczył je- 
szcze wyraźniej: 

„Konieczność ponownego  potwier- 
dzenia wzajemnych gwarancji polsko- 
brytyjskich nie zachodziła albowiem 
sytuacja w tej 
zu pełnue jasna. A 
niedwuznaczna. Jest ona na- 
dal taką. rzecz oczywista. jak ją w swo- 
deklaracje 


lorda Hali- 


mierze 
|jest 


im czasie interpretowaly 
premiera Chamberlaina i 
faxa. 

W brytyjskich kolach rządowych do- 
skkonale wiadomo, że Polska wojny nie 
ile zdecydował a- 

na sił 


szuka i o 
by się 
zbrojnych, 


użycie 
nastąpiłoby 
sprawie 


to jedynie uw 


niewątpliwie żywotnej, 


co do czego ocena pozo- 
stawiona być musi stro- 
nia" Polskiej. O ile Wiowe 
ska zdecydowałaby się 
na walk ę — oświadczył rzecznik 
Foreign Office — to W. Bryta- 
nata si OB ane jaao ji r oz=fvj dla 


jej z pomocą i również 
będą walczyć. 

Wyjaśnienie to udzielone było w tym 
celu, aby odeprzeć insynuacje wrogiej 
propagandy, usiłującej wmówić ww spo- 
leczeństiwo angielskie jakoby rząd bry- 
tyjski ulegał obecnie wahaniom co do 
interpretacji wzajemnych gwarancji 
polsko-brytyjskich*. 

x ó 5 
Konferencja Episkopatu 
Polskiego 

W dniu 26 kwietnia odbyła się w 
Warszawie pod przewodnictwem J. E. 
ks. kardynala Prymasa Hlonda konfe- 
rencja plenarna Episkopatu Polski. 
Konferencja dała wyraz swego pełnego 
uznania dla narodu polskiego za o d- 
ruchowe zjednoczenie 
wszystkich jego 
względem Ojczyzny w poważnej chwili, 
jaką naród i państwo wespół z całą Eu- 
ropą przeżywają. Ta jedność myśli i 
serc spoleczeństua wraz z jego ofiar- 
nością na potrzelky państwa, stanowi 
obok innych 
uielkq 
ralną narod u, 


węcsz (uae warstiw 


czynników państwowej 
siłę mo- 
zdolną do za- 
pewnienia mu pomyślnej przyszłości. 
Episkopat ufa, że obecny, wzniosły 
nastrój społeczeństwa będzie trwały o- 
raz.że całe społeczeństwo 
w odpowiedni 
chętnie i 


sposób 


o wydatnie po- 
pierać będzie wszelkie 
postanowienia władz 


ułatwi e- 
narodowi i państwu 
pokojowego rozwoju. 


zmierzające do 


nie 


Str. 4 


Na widnokręgu 


Po zgonie Ks. Patrona 
Domańskiego 

W Zakrzewie, w Złotowskim, dn. 26 
ub. m. złożono na wieczny spoczynek 
zwiaki śp. ks. patrona dra Bolesława 
Domaishiego, prezesa Związku Pola- 
ków w Niemczech. wytruałego obrońcy 
ludu polskiego w Rzeszy. 

Poyrzcb ten. który stał się manife- 
stacją ębokiego przywiązania i czci 
dia zzasłego wielkiego Uatrioty ze stro- 
w pań- 


ny wszystkich zamieszkałych 
stwie niemieckim Polaków — był rów- 
niez smutną ilustracją stosunków naro- 
dowusciowych panujących w Rzeszy, 
lióra ra zewnątrz lubi występować ja- 
lo protektorka mniejszości narodo- 
wych u sąsiadów. 

©lto -— jak donoszą z Zakrzewa — 
niemieckie uładze kościelne wydały 
zchaz śpienudaniu jiesni polskich i wy- 


głaszanie podczas uroczystości pogrze- 


bowych przemówień w języku  pol- 
slkim. 
Na pogrzehie więc kapłana, który 


przez całe życie swe walczył o prawa 
języka ejczystiego polskiego ludu na 
odwiecznie polskiej ziemi nie chciano 
pozirolićc. by lud ten pożegnał 
pasterza w jego ulkkochanej mowie. 

Nie wiemy, czy niemieckie władze 
kościelne działały pod naciskiem władz 


swego 


świeckich. co bardzo możliwe, czy też 
pod wjlywem tego samego ducha, któ- 
ry przez stulecia germanizował polski 


Śląsł: Dolny, narzucając mu pacierz 
niemiecki. 
Niemcy  rozsiewają po szerokim 


świecie wieści o rzekomym prześlado- 
waniu niemczyzny i upośledzeniu Niem- 
ców w Polsce, chociaż jest to świadomą 
nieprawdą. Zakaz polskich i 
przemówień na pogrzebie ś. p. ks. pa- 
trona Domańskiego — ilustruje dosko- 
nale ich własne, pozbawione wstydu 
metody w stosunku do Polaków. 

Mimo takiego postępowania, wierzy- 
my głęboko, wraz z Ś. p. ks. Domań- 
skim, iż „lud polski się nie dać. W 
stronę tego prześladowania ludu kieru- 
ją się nasze myśli i serca. Lud ten wie, 
że stoi za nim trzydziestu kilku milio- 
polski i sprawiedliwość 


pieśni 


nowy naród 
Boża. 
Pomiędzy Odrą a Łabą, dziś pozosta: 
ło tyllko cmentarzysko dawnej słowiań- 
szczyzny — ale któż zaręczy, że w wy- 
rokach Opatrzności wyłączone jest od- 
rodzenie narodowe tych zgermanizowa- 
nych mas i ze nad Odrą nie powtórzy 
się jeszcze historia Irlandii, której za- 
nawet mowę ojczystą. 
doszczętnie 


borcy wydarli 
ale nie zdołali ujarzmić 
ducha. A duch jest „„wiecznym rewolu- 
cjonistą* bożym i ciemiężcom gotuje 
nieraz przykre dla nich niespodzianki. 


Przemówienie 

min. bottai 
Włoski minister wychowania  naro- 
dowego Bottai w wygłoszonym  nie- 


dawno przez radio przemówieniu wy- 
powiedział niezmiernie doniosłe zdania 
o ustosunlkowaniu się nowej Carta della 
Scuola (prawa szkolnego) do religii ka- 
tolickiej. Minister zwrócił uwagę m. in. 
na rozbieżność, jaka dawała się nieje- 
dnokrotnie zauważyć w stanowisku, za- 
jętym z jednej strony przez państwo, 
a z drugiej przez rodziny katouckie, je- 
śli chodzi o wychowanie religijne mło- 
dzieży. Rodzina zawsze była najpewniej- 
szą i najlepszą twierdzą, przeciwstawia- 
jącą się laicystycznym dążeniom pań- 
stwa w dziedzinie szkolnictwa. Dążenia 
te miały niejednokrotnie na celu zupeł- 
ne odchrześcijanienie młodzieży. By 
ten cel osiągnąć, państwo nieraz osła- 
biało nawet więzy rodzinne. Tego ro- 
dzaju politykę w duchu liberalno - ma- 
sońskim uprawiały Włochy od roku 1870 
i dopiero Mussolini skierował politykę 
szkolną na całkiem inne tory. Nowe u- 
stawodawstwo szkolne wprowadziło 
naukę religii do szkól powszechnych, a 
pakty lateraneńskie i do szkół średnich. 

Minister Bottai podkreślił następnie, 
że religia w szkolnictwie włoskim jest 
nie tylko przedmiotem nauki. ale i pod- 
stawą całego wychowania szkolnego. 

Przemówienie min. Bottai świadczy o 
zasadniczej różnicy jaka istnieje między 
faszystowskimi Włochami a hitlerowską 
Rzeszą w ustosunkowaniu się do kato- 
licyzmu. 


JU TRO 


INŻ. WITOLD BIELSKI 


W/spominaliśmy już, że sądząc z 
zainteresowania, jakie budzą pro- 
blemy bezrobocia wśród laików, 
praktyków - organizatorów rynku 
pracy, a nawet wśród interesują- 
cych się tym: sprawami teoretyków, 
powinny być one znane dokładnie 
i wyczerpująco. W rzeczywistości 
jednak bynajmniej tak nie jest. Za- 
gadnienia bezrobocia sa otoczone 
dziwną niejasnością i niesprecyzo- 
waniem. Doprawdy trudno zorien- 
tować się, co do istotnych rozmia- 
rów tej największej klęski, jakiej 
doświadcza naród. Dlatego też tak 
różne padają cyfry, tak rozmaite są 
podejścia : stwierdzenia. Klasycz- 
nym tego przykładem może być 
bezrobocie wiejskie, czyli t. zw. 
„zbędni na wsi', których liczba 
szacowana jest w szerokich grani- 
cach. 

Jeśli trudno ustalić wymiary bez- 
robocia całej ludności w wieku 
produkcyjnym, to zadanie to staje 
się jeszcze trudniejsze, gdy zechce- 
my ustalić bezrobocie młodzieży. 
Tutaj fluktuacje liczby zatrudnio- 
nych, czy zajętych są znacznie wię- 
ksze, brak czynnika stałości w za- 
trudnieniu, jakim jest posiadanie 
zawodu. Poza tym charakter zatru- 
dnienia młodzieży znacznie różni 
się od przeciętnej dla pracowników 
starszych, Wspominaliśmy już, że 
młodzi zatrudnieni są głównie w 
małych, prym tywnych warsztatach 
pracy, gdzie sytuacja ich nie jest i 
nic może być ustabilizowana. 

Zazwyczaj zrozumienie wyzy- 
sku, jaki jest zbyt często uprawia- 
ny i protest z ich strony przeciwko 
tomu stanowi, sa równoznaczne z 
utratą pracy i nędznych zarobków. 
Powstaje warstwa bezrobotnych 
wśród tych, którzy ledwie zaczęli 
pracować. Zjawisko doprawdy ko- 
szmarne, niebezpieczne zarówno 
dla dotkniętych nim jednostek, jak 
i dla normalnych przebiegów  ży- 
cia. 

Ci, którzy pracowali i utracili 
pracę są jednak jedynie częścią o- 
gólnej 'iczbv bezrobotnej młodzie- 
zy. Istnieje jeszcze kategoria dru- 
ga, tych, którzy nigdy jeszcze nie 
pracowal. 

Liczby młodzieży nierolniczej 
„niczajętej” podawaliśmy już wy- 
zej. Przypominamy jeszcze raz: 
młodzieży bezrobotnej 220 tys., 
młodz'eży, która jeszcze nie praco- 
wała 890 tys. osób. 

Liczbę młodzieży bezrobotnej 
chlopskiej, a więc „zbędnej ” moż- 
na podać w grubszym przybliżeniu 
na 1000 tys. osób. Nalezy zatem 
sądzić, że ogólna liczba bezrobot- 
nej młodzieży wynosi około 2.100 
tys. osób, co w stosunku do ogółu 
młodzieży wynosi około 36%. 

Nie znaczy to jednak, aby ta ol- 
brzymia masa młodych, zdolnych 
do pracy ludzi nawet dziś, w okre- 
sie swego ,,bezrobocia”, nie przy- 
nosiła żadnych korzyści gospodar- 
stwu narodowemu. Nawet w okre- 
sie bezrobocia młodzi podobnie jalk 
przeważająca liczba bezrobotnych 
kobiet, są „zajęci”. Chodzi tutaj o 


pomoc pracującym członkom ro- 


dziny, zajęcia w gospodarstwie 
domowym i t. p. Mówiąc więc o 
2 milionach bezrobotnej młodzieży 
mamy na myśli, że można ich, bez 
szkody dla gospodarstw i warszta- 
tów, przy których „żyją*, zabrać 
do inych prac. Wynikiem takiego 
przemieszczenia z reguły byłoby 
lepsze wykorzystanie pozostałych, 
normalnie dorosłych członków go- 
spodarstwa. To lepsze wykorzysta- 
nie nie przekroczyłoby jednak gra- 
nic ustawowo, czy zwyczajowo do- 
puszczalnych. 

Rozumowanie powyższe uzasad- 
nia m. in. również ten znany fakt, 
że na ogół w gospodarstwie rodzin- 
nym, w którym występuje nadmiar 
wolnych rąk do pracy, istnieje ten- 
dencja do przerzucania części prac 
na młodszych członków. W ystępu- 
je coś w rodzaju automatycznego 
wyrównania obciążeń. Odbywa się 
to oczywiście kosztem zmniejszenia 
wykorzystania starszych członków 


gospodarstwa. Powyższe uwagi w 
pełni odnoszą się do ludności 
chłopskiej i samodzielnej w znacz- 
nie mniejszej mierze i głównie go- 
spodarstw domowych. Chociaż i 
tu znane są wypadki posyłania 
młodych „zastępców'* np. na robo- 
ty publiczne. 

Nad sprawą tą zatrzymaliśmy się 
dłużej, aby dokładniej wyjaśnić, iz 
młodzież „bezrobotna' bynajmniej 
nie zawsze próżnuje. Jednakże to 
jej „zajęcie iest gospodarczo za- 
równo dla niej samej, jak i dla na- 
rodowego gospodarstwa bez więk- 
szej wartości. 

W/ świetle tych wywodów staje 
się jasnym, że wprawdzie bezrobo- 
cie wywiera znaczny i fatalny 
wpływ na psychikę młodych i za- 
myka przeważnie, ze wzgędu na 
niemożność ufachowienia się, lep- 
szą przyszłość, jednakże nie zawsze 
osłabia aktywność i nie zawsze ni- 
szczy obowiązkowość i zamiłowa- 
nie do pracy. To stwierdzenie, na 
dłuższej przestrzeni naszych wywo- 
dów, pierwsze radosne — każe 
wierzyć, że w wypadku powołania 
bezrobotnej młodej armii do pracy, 
okres bezroboc'a nie odbije się na 
jei zapale i zamiłowaniu do pracy. 

Dokładniejsza analiza wyprowa- 
dzonej liczby bezrolnej młodzieży 
prowadzi do ciekawych wniosków. 
Okazuje się mianowicie, że zatrud- 
nienie pewnej liczby młodych sa- 
moczynnie prowadzi do dalszego 
jeszcze ubytku z szeregów  bezro- 
botnych. Jasnym jest, że młodzie- 
niec opuszczający ustabilizowany 
przydział życiowy zakłada rodzinę, 
fakt ten może dać najpiękniejsze 
zatrudnienie bezrobotnej dziewczy- 
nic. Mamy więc niejako wtórne 
zmniejszenie się bezrobocia. Zda- 
rzenie to, jeśli występować będzie 
masowo, spowoduje istne spusto- 
szenie w ilości bezrobotnych kobiet. 

Zreszta nie tylko na tym odcin- 
ku występuje zatrudnienie wtórne. 
Moglibyśmy przytoczyć szereg in- 
nych możliwości, może mniej wi- 
docznych, jednakże mających swój 
ważki wpływ. 
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BEZROBOCIE WŚRÓD MŁODZIEŻY 


Jeśli więc obecnie chcemy odpo- 
wiedzieć na pytanie, ile jest mło- 
dzieży nie „bezrobotnej”, lecz ta- 
kiej, którą należy zatrudnić, to o- 
trzymane liczby będą znacznie 
mniej groźne niż uprzednio wypro- 
wadzone. 

Zwrócimy przede wszystkim u- 
wagę na młodzież „nierolniczą”. W 
grupie młodych, którzy „jeszcze nie 
pracowali" z grubsza mamy 1/3 
mężczyżn i 2/3 kobiet. Przypuść- 
my, co na ogół znajduje potwier- 
dzenie, że połowa kobiet będzie 
zajmować się gospodarstwem do- 
mowym, pozostaje, łącznie z grupą 
„bezrobotną”, t. zn. tymi, którzy 
pracowali i pracę utracili około 
800.000 osób. Ta liczba młodych 
powinna znaleźć zatrudnienie. 

Analogiczne liczby dla młodzie- 
ży chłopskiej są bardziej trudne 
do ustalenia. Zresztą pojęcie „zbę- 
dności”, jak to już widzieliśmy, jest 
bardzo niepewne i bardzo względ- 
ne. Skoro jednak chcemy dla każ- 
dego zjawiska znależć odpowied- 
nik liczbowy, można przyjąć, iż na- 
Jeży zapewnić pracę co najmniej ta- 
kiej samej liczbie zbędnej młodzie- 
ży chłopskiej. W/ rezultacie docho- 
dzimy do dość prawdopodobnej 
liczby 1.600.000 młodych, którym 


należy zapewnić pracę; nie spowo- 


duje to uszczerbku dla normalnego. 


funkcjonowania komórek gospo- 
darczych, w których dotąd młodzi 
ci tkwią. 

Zaznaczmy mimochodem, iż z 
wywodów naszych bynajmniej nie 
wynika, że chcąc zlikwidować bez- 
robocie młodzieży mamy  przewi- 
dzieć w budżecie państwa około 
półtora miliona nowych posad. 
Przeciwnie jesteśmy skłonni przy- 
puszczać, że droga wyjścia prowa- 
dzi zupełnie inaczej. Chodzić bę- 
dzie o stworzenie warunków, w 
których inicjatywa i ekspansja 
młodych znajdzie naturalne ujście 
poprzez rozbudowę i ulepszenie na- 
szej gospodarki. Ponadto trzeba 
będzie usunąć hamulce, które nie 
pozwalają na potrzebny rozmach. 
Jeśli trzeba wyciągnąć lapidarny 
am ió"FF| 
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POGOTOWIE MŁODYCH 


Czasopismo akademickie „Deka- 
da” zaimeszcza w ostatnim numerze 
artykuł wstępny na temat pogotowia 
młodych w związku z obecną sytuacją, 
w którym słusznie stwierdza m. in.: 


„Jak my sobie wyobrażamy nasze 
obowiązki? 

Z natury rzeczy młode pokolenie 
to pierwszorzędna rezerwa wojenna. 
Stąd będą szły uzupełnienia pierwszej 
linii oporu na okopach, stąd również 
muszą pójść uzupełnienia na drugą 
linię walki — do warsztatów  zaopa- 
trujących żołnierza. Młodzi chłopcy 
muszą wziąć nie tylko za karabin, ale 
winni umieć dobrze operować narzę- 
dziem produkcji, by mogli godnie za- 
stąpić tych, których obrona powoła 
na inną linię. 

Żeby się dobrze bić, żeby dobrze 
obsługiwać warsztat wytwórczy, trze- 
ba się tego nauczyć. 

I tu wracamy do problemu, na któ- 
ry od długiego już czasu stawiamy ja- 
ko zagadnienie centralne młodego po- 
kolenia: 

powszechność przy- 
sposobienia wojsko we- 
go młodzieży; 

powszechność przyspo- 
sobienia zawodowego 
m bo dznet vy. 

To są rzeczy najwazniejsze w cza- 
sie spokojnej pracy pokojowej a szcze- 
gólnie dziś. 

Trzeba przyznać, że zrozumienie dla 
tych kapitalnych problemów jest coraz 
większe w Polsce. Pracują duże ośrod- 
ki, które za pierwsze i jedyne zadanie 
stawiają sobie realizację tych celów. 

Ale dotychczasowe tempo pracy za 
słabe nawet na czas normalny, jest 
w zupełności nic wystarczające na po- 
trzeby czasu dzisiejszego. Trzeba je 
wzmóc stosownie do wymogów nara- 
stających z dnia na dzień, bczmała z 
godziny na godzinę. 

Wiele tutaj przeszkadza nasza mło- 
dzicżowa grandelokwencja i pokutu- 


jące w niektórych ośrodkach  zamiło- 
wanie do partyzantki. Każdy z nas 
chciałby na własną rękę dokonać naj- 
więcej, gromadzi więc koło siebie ja- 
kąś gromadkę i „wodzuje”. 

Ale to nie na dziś, taka zabawa, 
Panowie. 4 

Styl polskiego życia, to dziś styl 
wojenny. Muszą w nim rządzić prawa 
i obyczaje obozu warownego. Rządzić 
musi bezwzględnie potrzeba obronna, 
panować autorytet tego, kto za nią od- 
powiedzialny — Wodza Naczelnego. 
Tej potrzebie i temu autorytetowi mu- 
szą być podporządkowane wszystkie 
wysiłki tak starych jak i młodych. 

Organizacyj młodego pokolenia ma- 
my wiele i różnymi się one rzeczami 
zajmują. To dobre na codzień. A le 
dsz iś, wszys tk ie oMIEKDAU 
szą się.z aj a/ć tdyMlSKJCJANE 
dnym: przysposobieniem 
młodego Polaka do o- 
bowiązku żołnierskie- 
go, i do obowiązku pra- 
cykwalifikowanej i twór- 
czej dlapotrzeb obrony. 

Mało jest mówić: „my budujemy 
ducha żołnierskiego”. To piękna praca. 
Ale nie mniej pięknym jest kształce- 
nie umiejętności, bez których samym 
duchem o zwycięstwo trudniej. Duch 
żołnierski jest dziś w młodym poko- 
leniu, jak może jeszcze nigdy. Trzeba, 
by dorastała do jego miary umie- 
jętność techniczna walki i pracy. 

Uwaga więc Panowie Prezesi, Ko- 
mendanci i Przewodniczący organiza- 
cyj akademickich, chłopskich i robo- 
tniczych. 

Zawieśmy na kołku stare sprawy 
i swary. Odstawmy do szanownego 
lamusa dotychczasowe ambicyjki. Trze- 
ba się zameldować do roboty dziś naj- 
potrzebnicjszej. Trzeba się do niej za- 
brać natychmiast w imię obrony pod 
autorytetem armii. 


Nie ma dla młodego Po- 
laka nic ważniejszego na 
GnóUWe dż siej s2 ce "laik 


uzupełniać umiejętność 
wojenną i uczyć się pra- 


ciy „FatbiryadzonieljjaczkyJir O 
n «c zzeejj dala" proOFtACZEEJCA WÓZ 
jennych”. 


wniosek z rozważań, brzmieć on 
będzie: bezrobocie mło- 
dych może być zlikwi- 
dowane w rozmiarach 
wisyśSiba nierz/aśj alczyńc/h;/ fa; l nza- 
wet choćby tylko do- 
strz.egabbniy. ch >j'e-dy n te 
poprzezrozwój, uakty- 
wnmienie «winowocze Ś- 
Miyczn ię. c a 1 GÓR > 4Ż Vici a 
gospodarczego. 


Mówiliśmy dotad o bezrobociu 
statycznym, t. zn. o posiadanych o- 
becnie rezerwach. Ale przecież z 
roku na rok przybywają nowe za- 
stępy. Stajemy w obliczu zagadnie- 
nia, które możnaby nazwać dyna- 
micznym. Oczywiście małą pocie- 
chą jest dla nas fakt, że wejściu w 
wiek lat 15, od których liczymy o- 


kres „młodzieży”, towarzyszy o- 
dejście do „starych”, końcowego 
rocznika 24-latków. Powtarzamy, 


jest to mała pociecha, jeśli zastępy 
„Starych” powiększają się o bezro- 
botnych emerytów młodzieżowych. 
Dlatego, oprócz konieczności za- 
trudnienia bezrobocia statycznego, 
należy przewidywać możliwości 
wchłonięcia nadchodzących roczni- 
ków. 

Liczebność  piętnastolatków w 
różnych latach zmienia się dość 
znacznie: w roku 1939 wynosić bę- 
dzie 775 tys., zaś w roku 1949 — 
668 tys., maksimum w tym okresie 
wystąpi w roku 1941 i wyniesie 823 
tys. osób. 


Uwzględniając, że część młodych 
zastępować będzie naturalny uby- 
tek, który na rynku „nierolniczym'” 
wynosi około 70.000 rocznie oraz, 
biorąc pod uwagę, że natural- 
ny ubytek na wsi powodować bę- 
dzie jedynie zatrudnienie zbędnych 
z grupy dorosłych, zaś na zatrudnie- 
nie zbędnych młodych nie będzie 
miał wpływu, biorąc wreszcie pod 
uwagę omawiane juz „wtórne —za- 
trudnienie, dojdziemy do liczby 
„dynamicznego” bezrobocia mło- 
dych w roku 1939, która wyrazi się 
liczbą około 300 tys. osób. 


ŚWIATOPOGLĄD WOJENNY 
W 17 nr. „Zaczynu” z dn. 27 kwie- 


tnia br. znajdujemy ciekawe i trafne 
uwagi, które w syntetycznym skrócie 
ujmują istotę ewolucji, jaką przeszła 
Polska na przestrzeni ostatnich lat 
dwudziestu: 


„Polska przeszła przez te dwadzieścia 
lat przez najprostszą, a zarazem najcie- 
kawszą ewolucję przez jaką państwo może 
przechodzić. Poprostu Polska przeszła 
przez ewolucję od państwa powojennego, 
do państwa przedwojennego. Przeszliśmy 
przez okres likwidowania pozostałości 
jednej próby dziejowej, a weszliśmy w 
okres przygotowań do próby drugiej". 


Charakteryzując epokę po wo- 
jenną pisze „Zaczyn : 


„Polska powojenna to rozwiązywanie 
problemów z minionej wojny wynikłych. 
Nie tylko naprawa strat i zniszczeń, jakie 
musiała wyrządzić, ale i uporządkowanie 
i utrwalenie wartości pozytywnych, jakie 
z niej wyłoniły się”. 


W odróżnieniu od okresu powojen- 
nego okres przedwojenny 
określa ,„Zaczyn” w sposób następu- 


jący: 


„Okres przedwojenny to już co innego 
niż porządkowanie problemów material- 
nych i koncepcjonalnych wojny minionej. 
To już okres przygotowania, to okres pa- 
trzenia w przyszłość a nie przeszłość. Tu- 
taj dominuje realizm. Chodzi bowiem o 
maksymalne zgromadzenie sił i optymal- 
ne ich wykorzystanie". 

„A więc przede wszystkim — cechuje 
okres przedwojenny — poszukiwanie rcal- 
nych wartości. Oto pierwsza istotna cecha. 
Druga — to należyte ich zorganizowanie. 
Kwestia koncentracji tych sił, zarówno 
materialnych jak i psychicznych, kwestia 
techniki organizowania to moment nie- 
zmiernie ważny. Dalej cechuje taki okres 
względność środków wobec absolutnego 
celu jakim jest oczywiście wygranie woj- 
ny. W przeciwieństwie do okresu powo- 
jennego metoda jest całkowicie proble- 
mem drugorzędnym a skuteczność czymś 
zasadniczym i pierwszoplanowym. W tych 
warunkach wszystkie wywody i „pokorne 
życzenia” odnośnie metod realizacyjnych 
nie mają żadnego znaczenia”, 
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ROLNICTWO - PRZEMYSŁ - WOJNA 


Uprzemysłowienie kosztuje. 
Nieruchomości, maszyny, zapasy 
surowca, gotowe fabrykaty na kre- 
dyt wysłane odbiorcom, środki 
komuvikacji, siłownie — wszystko 
to jest kapitałem, inaczej mówiąc 
czyjaś zaoszczędzoną, zmateriali- 
zowaną pracą. 

Kraje, które uprzemysłowiły się 
pierwsze — jak Belgia — doko- 
nały tego stopniowo, w dobrej 
koniunkturze, powoli dorabiając 
się na coraz lepiej rozbudowanym 
rzemiośle, z którego nieznacznie 
wyrosły nowoczesne wielkie fa- 
bryki. Tu zapłacił za uprzemy- 
słowienie częściowo rodzimy  ro- 
botnik, w większej mierze odbior- 
ca, przewaznie zagraniczny. 

Za uprzemysłowienie Anglii i 
Francji zapłacili przeważnie Mu- 
rzyni, Chińczycy i Hindusi, prze- 
płacając fabrykaty dziesięcio i pię- 
dziesięciokrotnie. Za uprzemysło- 
wienie Niemiec zapłaciła Francja — 
niemiecki przemysł rozbudował się 
bowiem za pięć miliardów złotych 
franków kontrybucji z 1871 r. Śta- 
ny Zjedn. rozbudowały swój prze- 
mysł na kredyt, płacąc później 
swymi kolosalnymi bogactwami 
naturalnymi, a resztę długu kasu- 
jąc w czasie W/ielkiej Wojny do- 
stawami wojennego materiału. 

We wszystkich tych wypadkach 

za uprzemysłowienie danego kraju 
płaciła zagranica, albo w wyjątko- 
wo sprzyjających warunkach  do- 
konano tego za cenę wywozu za- 
granicę cennych bogactw natural- 
nych. Im później jednak dany kraj 
wkraczał na drogę uprzemysłowie- 
nia, tym trudniejsze miał po temu 
warunki — egzotyczne rynki, gdzie 
za miedziany drut i perkaliki 
można było kupować całoroczną 
pracę kulisów i Papuasów, były 
pilnie strzeżone przez wcześniej- 
zych Bogactwa 
naturalne za wywóz których można 
było uzyskać potrzebny kapitał, nie 
zawsze były pod ręką, a konku- 
rencja na międzynarodowych ryn- 
kach przekreślała wszelką nadzieję 
na ewolucyjną drogę uprzemysło- 
wienia. Trzeba było działać po bo- 
hatersku — poprostu zacisnąć pa- 
sa, oszczędzać na rzeczach najko- 
nieczniejszych, aby zaoszczędzoną 
w ten sposób pracę milionów zma- 
terializować w postaci obiektów 
przemysłowo - transportowych i 
zapasów kapitału obrotowego. 

Kto miał zaciskać pasa w takim 
kraju, dopiero wkraczającym na 
drogę do uprzemysłowienia? O- 
<zywiście rolnictwo. 

Tak przede wszystkim było w 
Japonii. 

Gdy po europejskich demon- 
stracjach 1854 r. wodzowie klanów 
na wielkiej radzie postanowili roz- 
budować przemysł na europejską 
modłę, aby w ten sposób zapewnić 
armii nowoczesne wyekwipowanie, 
postanowiono zmusić do oszczę- 
dności najszersze warstwy  rolni- 
ków. W/ tym celu dotychczasowi 
posiadacze ziemi zrzekli się jej na 
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rzecz państwa, które oddało ją 
skolei dotychczasowym dzierżaw- 
com — chłopom, nakładając na 


nich kolosalne podatki, niewspół- 
miernie wyższe od dotychczasowe- 
go dzierżawnego czynszu. Tym 
sposobem chłop został zmuszony 
wyzbywać się swvch plonów za 
każdą cenę, byle tylko zdobyć po- 
trzebne na podatki pieniądze. Ta- 
niość ryżu, jedwabiu i herbaty na 
zewnętrznym rynku, wywołana 
nadmierną podażą, pozwoliła wy- 
wozić te produkty za bezcen i lo- 
kować je na zagranicznych ryn- 
kach, co skolei dostarczyło kapita- 
łów, potrzebnych na przemysłowe 
inwestycje. Zagraniczne pożyczki, 
przede wszystkim angielska, były 
pozycją stosunkowo bardzo drobną 
w porównaniu do kapitałów wyci- 
śniętych z rolnika. 

Za rozbudowę japońskiego prze 
mysłu zapłacił przede wszystkim 
Japoński rolnik, później — w mia- 
rę zwiększania się liczby robotni- 


ków — płacili robotnicy, inteligen- 
ci, rzemieślnicy, marynarze, woj- 
sko. Po dziś dzień w Japonii za- 
robki wszystkich warstw i zawo- 
dów są niesłychanie niskie, a dzię- 
ki temu może istnieć japoński dum- 
ping, czyli inaczej mówiąc groma- 
dzenie kapitałów na dalsze uprze- 
mysłowienie. 

Odrodzona Polska znalazła sie 
niemal w identycznej Sytuacji co i 
Japonia. Nie mieliśmy do dyspo- 
zycji ani zyskownych egzotycznych 
rynków, ani szczególnie cennych i 
pożądanych surowców, ani też nikt 
nam nie zapłacił kontrybucji. Prze- 
ludnienie wsi, a przede wszystkim 
względy militarne nakazywały jak- 
najszybsze i jaknajintensywniejsze 
uprzemysłowienie, na które trzeba 
było zdobyć środki za wszelką ce- 
nę. Zagraniczne pożyczki, czy 
chwilowa koniunktura na węgiel 
— tego było stanowczo za mało. 
Musieliśmy, jak Japonia, zacisnąć 
pasa, zacząć oszczędzać, wyzbywać 
się za grosze naszych plonów i fa- 
brykatów, aby gromadzić środki 
na rozbudowę przemysłu. 

Stąd kryzys na wsi. Z jednej 
strony do ostateczności zaciśnięta 
śruba podatkowa, z drugiej coraz 
bardziej rozwierające Się nożyce 
cen. Chłop przestał używać cukru, 
zapałek, manufaktury, zaczął o- 
szczędzać na soli, nafcie i żelazie, a 
wzamian za to zaczęliśmy kapitali- 
zować. Podatki dały kapitał pań- 
stwu — nożyce cen dały kapitał 
prywatnemu przemysłowi. 

Jak dotąd wszystko jest w po- 
rządku — notoryczna nędza wsi to 
cena uprzemysłowienia Polski. Nie 
mamy „swoich Murzynów — sa- 
mi musimy być Murzynami. Nikt 
przez nas pokonany nie zapłacił 
nam kontrybucji — sami musimy 
ja płacić. 

Jakież to jednak daje rezultaty? 
Co się dzieje z kapitałami, groma- 
dzonymi przez państwo i co się 
dzieje z kapitałami gromadzonymi 
przez przemysł? 

Państwo istotnie inwestuje — 
Mościce, Gdynia, rozbudowa kolej- 
nictwa, wreszcie €. O. P. — oto 
etapy materializowania z takim tru- 
dem, zaoszczędzonej przez najszer- 
sze masy energii. 

Inaczej rzecz się ma z kapitałami, 
gromadzonymi przez prywatnych 
przemysłowców? Zyski karteli, u- 
zyskane drogą coraz większego 
rozwierania nożyc cen i coraz o- 
strzejszego obcinania płac robotni- 
czych, są bez porównania większe, 
niż kapitały, którymi dysponuje 
państwo. Mimo to kapitał prywa- 
tny nie inwestuje — wkład pry- 
watnych przedsiębiorców w Gdy- 
nię, Okręg Śląski czy C. O. P. jest 
tyleż mniejszy od wkładu państwa, 
ile zyski przemysłu są większe od 
środków, jakimi dysponuje pań- 
stwo! 

W/niosek jasny — państwo swe 
zadania spełnia, kapitał prywatny 
swego zadania nie spełnia. Ucisk 
śruby podatkowej jest usprawiedli- 
wiony — ucisk rozwartych do nie- 
możliwości nożyc cen nie ma w 
faktach żadnego  usprawiedliwie- 
nia. 

Popełniliśmy fatalny błąd — są- 
dziliśmy, że za cenę uprzywilejo- 
wania przemysłu, za oddanie fabry- 
kantom, kupcom i bankierom w 
niewolę wsi, uzyskamy rozbudowę 
przemysłu. Najzyskowniejsze kon- 
cesje, ulgi podatkowe, kredyt ban- 
ków państwowych, lub wręcz su- 
bsydiowanie i darowywanie poda- 
tkowych zaległości — słowem jak- 
najdalej idąca pomoc — rezulta- 
tów nie dały. Zapomniano bowiem 
o istotnym charakterze karteli — o 
celowym ograniczeniu produkcji 
dla ciągnięcia tym większych zy- 
sków. 

Podstawowe prawo ekonomiki: 
mniejsza podaż — większy popyt 
—wyższa cena — większy zysk, co 
w okresie wolnokapitalistycznym 
automatycznie przyczyniało się do 
rozbudowy odpowiednich gałęzi 


przemysłu, przestało działać. Re- 
glamentowane w pierwszym  ogni- 
wie, prawo to zmieniło się w kaj- 
dany, w które zakuto  35-milio- 
nowy naród. Stało się pompą nie- 
miłosiernie wysysającą żywotne 
siły wsi — niestety bez oczekiwa- 
nego w dziedzinie uprzemysłowie- 
nia rezultatu. Pocóż inwestować i 
budować nowe fabryki, skoro w już 
istniejących produkcję się ograni- 
cza! 

Przez długie lata wyssany w ten 
sposób kapitał wywożony był za- 
granicę — do Czech, francuskich 
banków, a przede wszystkim do 
Palestyny. Nędzą swą płacił polski 
chłop nie za rozwój przemysłu w 
Polsce, a za nawadnianie libańskiej 
pustyni, za elektrownie w Tel - A- 
wiwie, ostatecznie za czeskie fa- 
bryki i kamienice w Królewcach i 
W/rocławiach! 

Nawet wówczas, gdy już wywo- 
zu kapitałów z Polski zakazano, 
stan rzeczy nie uległ zmianie. Cho- 
ciaż przemysł łódzki przerabiający 
rocznie po 60 milionów kg. baweł- 
ny, wciąż ma marżę przędzalniczą 
grubo powyżej 50%, ani w samej 
Łodzi we włókiennictwie, ani w 
C. O. P.-ie w innych gałęziach 
przemysłu włókniarze nie inwestu- 
ja. Udział bawełnianych baronów 
w przemyśle hutniczo - węglowym 
— to rezultat dawniej przez ojców 
jeszcze dokonanych lokat. 

Robinzony od bekonów, Wiśliccy 
od południowych owoców i sztucz- 
nej przędzy, Mazury od ryżu są ró- 
wnież jałowi w inwestowaniu, jak 
Eitingonowie, Hamburgerowie i 
Konowie, robiący w bawełnie. 

Jednocześnie różni Wierzbiccy, 
Lauterbachowie i Haiman-Jareccy, 
poprzedzani przez harcowników w 
typie Bernadzikiewicza, jak najo- 


strzej zwalczają inicjatywę pań- 
stwa w dziedzinie uprzemysłowie- 
nia. Jak zaczęli przed laty jeszcze 
wyć, że państwo źle inwestuje, bo 
nieumiejętnie i bez zrozumienia dla 
bożka rentowności, tak wyją na tę 
samą nutę po dziś dzień. 

Wycie to ma dwojaki cel — z je- 
dnej strony odstraszyć państwo od 
inwestowania i psucia w ten sposób 
kartelom interesu, z drugiej strony 
chodzi o usprawiedliwieńie inwe- 
stycyjnej impotencji karteli. 

Przez pewien czas kampania ta 
robiła pewne wrażenie. Nadszedł 
jednak moment przełomowy, gdy 
trzeba było inwestować w C. O. 
P-ie. Tu już odrazu postawiono 
sprawę nie w płaszczyźnie kalkulo- 
wania na jak największy zysk, ale 
w płaszczyźnie nieodzownej konie- 
czności państwowej. Przypomniano 
rekinom, że nie mają prawa uwa- 
zać 35-milionowego narcdu za nie- 
wolników, stworzonych gwoli ich 
wielkokapitalistycznej przyjemno- 
ści. Są nie pępkiem świata i celem 
samym w sobie, ale organem po- 
wołanym do uprzemysłowienia Pol- 
ski. 

Wówczas ostro odmówili. Od- 
mówili z jednakową tępą furią — 
zydzi i nie-zydzi, a rzecznikiem ich 
był osławiony Berkowicz, dyrek- 
tor Związku Przemysłu Włókien- 
niczego. Zbojkotowali C. O. P. — 
nie kalkuluje się! 

Teraz po raz drugi zbojkotowa- 
li najżywotniejsze interesy państwa, 
sabotując Pozyczkę Obrony Prze- 
ciwlotniczej. Też się im nie kalku- 
luje! 

Hamburger, który dorobił się w 
ciągu dziesięciu lat conajmniej 20 
milionów, subskrybował... 3.000!! 
Wyraźnie trzy tysiącel.. 
Inny wełniarz, Kosches, właściciel 


„Union Textilu'" wpłacił podobnie 
niską sumę. Największy z baweł- 
niarzy Eitingon, robiący rocznie o- 
brotu na około stu milionów, sub- 
skrybował mniej-więcej dwudziestą 
część tego, co na niego wypada, je- 
śli się weźmie za obowiązujące mi- 
nimum 2% od obrotu!... 

Nie inwestują w C. O. P.-ie, bo 
im się to nie kalkuluje. Nie naby- 
wają Pozyczki Obrony Przeciwlot- 
niczej, bo się im nie kalkuluje. Nie 
rozbudowują przemysłu włókienni- 
czego w dziale włókna celulozowe- 
go, chemicznego czy metalowego, 
bo i to im nie kalkuluje się... Ni- 
gdy jednak nie zastanawiali się, 
czy Oni sami kalkulują się Polsce? 

A co będzie, gdy Polska zacznie 
pod tym właśnie kątem widzenia 
oceniać kartelowe polipy i prywa- 
tnvch wyzyskiwaczy? Jeśli dotąd 
na rzecz uprzemysłowienia robiło 
się tak wielką ofiarę, jak morze- 
nie głodem wsi, to likwidacja pry- 
watno-kapitalistycznej bariery bę- 
dzie po prostu bagatelką. 

Jasnym się stało, że prywatno- 
kartelowa finansjera, od wielu lat 
wysysająca kraj i czyniąca wszel- 
kie możliwe i niemożliwe wysiłki w 
celu zapobiegnięcia rozbudowie 
przemysłu, jest nie tylko zbędnym 
dla Polski balastem, ale wręcz ta- 
mą. Dopóki tamy tej nie zniszczy 
się, nie może być mowy o normal- 
nym tempie uprzemysłowienia. Ci, 
co mieli przemysł rozbudowywać, 
czynią wszystko, aby temu  prze- 
szkodzić. 

I jeśli dotychczas można było 
jeszcze zwlekać, teraz, gdy cały na- 
ród gotuje się do wojny, spisek 
przeciwko uprzemysłowieniu Pol- 
ski musi być zdecydowanie i do- 
szczętnie zniszczony. 


Nie kalkuluje się! 


Drang nach Sidosteuropa 


Aby Dunaj stał się całkowicie dla 
Niemców użyteczny, trzeba mieć 
na nim całkowitą swobodę ruchów. 
Obecnie już żegluga na tej rzece 
odbywa się niemal wyłącznie przy 
pomocy statków, będących własno- 
ścią towarzystw, jawnie lub ukry- 
cie niemieckich. Bandera Rzeszy na 
Dunaju czuje się jak u siebie w do- 
mu. 

Są jednak zawsze pewne wyjątki. 
W/ tym wypadku również. A więc 
istnieją ograniczenia w żegludze na 
wodach rumuńskich i jugosłowiań- 
skich gdzie poruszanie się okrętów 
obcych jest bardzo poważnie skrę- 
powane. 

Przeszkody istniejące w Rumunii 
zostały już przy pomocy ostatnio 
zawartego układu handlowego, usu- 
nięte. Uzyskano nawet więcej niż 
można było przypuszczać — mia- 
nowicie wolne strefy nad ujściem 
Dunaju. A przecież kto siedzi nad 
ujściem... 

Z ]ugosławją sprawa ta jest o- 
becnie w toku załatwiania. Ponie- 
waż jednak w roku 1938 udział pro- 
centowy Niemiec w zagranicznym 
handlu Jugosławia wzrósł do 50% 
spodziewać się trzeba, iż żadnych 
przeszkód Jugosławia już nie bę- 
dzie mogła stawiać i swoboda że- 
glugi dla statków niemieckich zdaje 
się być całkowicie zapewniona. 


PLANY I TERAŻNIEJSZOŚĆ 


Wystawa gospodarki wodnej w 
Rzeszy i śmiałe projekty na niej 
przedstawione, nabierają w chwili o- 
becnej specjalnego wyrazu. Teren 
Czechosłowacji tak ważny dla osta- 
tecznej reajizacji tych planów, znaj- 
duje się już w rękach niemieckich. 
Przekopanie kanałów i połączenie 
morza Czarnego z Półnonym jest 
już tylko kwestią czasu i kosztów. 

Towary niemieckie, z głównych 
ognisk przemysłowych, bez potrze- 


(Dokończenie ze str. 3) 


by przeładunku, płynąć wówczas 
będą mogły bezpośrednio do kra- 
jów bałkańskich i dzięki tak niskim 
kosztom transportu staną się nie- 
wątpliwie pod względem ceny bez- 
konkurencyjnymi. 

Również za zboże, rudy, baweł- 
nę it. p. uzyskiwać będą mogli tam- 
tejsi producenci ceny zawsze nieco 
wyższe od cen jakie im zaofiarowy- 
wać będą mogli kupcy francuscy 
lub angielscy, gdyż na podniesienie 
tych cen pozwolą niesłychanie ni- 
skie koszty transportu wodnego. 
Handel niemiecki na Bałkanach sta- 
nie się wówczas całkowicie bezkon- 
kurencyjnym. 

Hegemonję Niemiec na połu- 
dniowym wschodzie Europy ugrun- 
tują dwa kanały: Dunaj — Odra i 
Dunaj — Łaba. 


A POLSKA? 


Sytuacja na Bałkanach nie może 
być jednak dla nas obojętna. 

Musimy przyznać się do wielu 
błędów i zaniedbań i nie rychło zdo- 
będziemy ponowne okazje do zaję- 
cia w handlu zagranicznym państw 
bałkańskich odpowiedniej roli. 

Obecnie jednak musimy sobie 
zdać sprawę, iż w ogólnym planie 
ekspansji niemiedkiej na południo- 
wy wschód Europy, znajduje się 
również i Polska. Polskę zaliczono 
bezceremonjalnie do tego obszaru 
„życiowego Niemiec, Polskę obej- 
mują plany komunikacyjne Rzeszy 
i Polska ma już wyraźnie wyzna- 


czoną rolę w grupie „dostawców" 
niemieckich. 

Spójrzmy na postęp ekspansji go- 
spodarczej Niemiec u nas: 

Oto od roku 1935 do 1938 przy- 
wóz niemiecki do Polski wzrósł z 
kwoty 165 milj. zł. do 299 milj zł, 
a wywóz z Polski do Niemiec z 
kwoty 196 milj. zł. dó 285 milj. zł. 
Procentowy udział Niemiec w han- 
dlu zagranicznym Polski wynosi 
obecnie w przybliżeniu około 24%, 
a po włączeniu do Rzeszy Czech i 
Moraw, udział ten wynosić będzie 
około 30%, co jest udziałem bardzo 
poważnym i wyższym nawet od u- 
działu Niemiec w 1937 roku w 
handlu zagranicznym Węgier, Ju- 
gosławii, Grecji i Rumunii. 

Niemcy w handlu naszym potra- 
fiły sobie również, dzięki kryzyso- 
wi, zdobyć poważną pozycję, stając 
się jednym z najpoważniejszych od- 
biorców szeregu artykułów pro- 
dukcji rolnej, usiłując jednocześnie 
stać się odbiorcą niezastąpionym i 
przez to wyjątkowo cennym. 

Oczywiście dziś już dązenia Nie- 
miec są wszystkim dobrze znane. 
IDążeniom tym Świat przeciwstawia 
się coraz bardziej stanowczo, nie 
wolno nam zapominać nigdy, że w 
rozległych planach niemieckich za- 
mierzeń ekspansywnych, Polska od- 
grywa poważną rolę, a Wisłę z taką 
łatwością włączono do tworzonego 
systematu dróg wodnych, mających 
służyć potrzebom gospodarczym 
Rzeszy Niemieckiej! 

Stanisław Mierzeński. 
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JU T R O 


Właściwe oblicze żydostwa w Polsce 


Dni subskrypcji Pozyczki Obro- 
ny Przeciwlotniczej minęły szybko. 
Ludność polska ochoczo spełniła 
swoje zadanie zebrania funduszów 
na wzmożenie naszej floty powie- 
trznej mającej bronić granic Rze- 
czypospolitej. 

Obowiązku swego nie wypełniło 
jedynie żydostwo. Cyfry udziału 
poszczególnych warstw społeczeń- 
stwa w pożyczce są już ogólnie zna- 
ne i z nich to wiemy, że udział ży- 
dów był minimalnym i nie stoją- 
cym w żadnym stosunku do posia- 
danych i zrobionych przez nich w 
Polsce majątków. 

W chwili cięższej, w chwili gdy 
rząd zmuszony jest odnieść się do 
społeczeństwa o ściślejszą współ- 
pracę — w chwili takiej ukazuje 
się nam całkowita wartość żydów 
jako obywateli państwa i prawdzi- 
we ich oblicze, jako eksploatatorów 
kraju. 

Fakt ten niewątpliwie nikogo nie 
zaskoczył. Na tego rodzaju usto- 
sunkowanie się ich byliśmy wszy- 
scy przygotowani. Nie znaczy to 
jednak byśmy mieli nad faktem 
tym przejść do porządku dzienne- 
go i nie wyciągnąć z niego należy- 
tych konsekwencji. 

Należy przyznać, iż dotychczas 
w Polsce wiodło się żydom bar- 
dzo dobrze. Kataklizmy i klęski 
jakie przeszło nasze państwo, wy- 
chodziły zawsze żydom na korzyść. 
Z tych to właśnie kataklizmów wy- 
rosły fortuny żydowskie i dzięki 
nim pozycja żydostwa w Polsce 
została tak silnie ugruntowana i u- 
mocniona. 


Po powstaniu 1831 roku, gdy 
Polakom skonfiskowano przeszło 
3.700.000 morgów ziemi i parę mi- 
lionów zł. pol. gotówką, ubożąc cał- 
kowicie społeczeństwo polskie, w 
miejsce zrujnowanych fortun pow- 
stały nowe żydowskie,.a więc ro- 
dzin: Newachowiczów, Flałpertów, 
Frankenste.nów, Koniarów, La- 
skich, Kronenbergów, Epsteinów, 
Blochów, Wawelbergów, Rotwan- 
dów i innych, którzy znakoinicie 
umieli się przystosować do nowo 
stworzonych warunków i wycisnąć 
ostatnie soki ze zubożałego spole- 
czeństwa. 

Jeszcze większe bodaj korzyści 
przyniosło żydom powstanie 1863 
roku. Dzięki niemu to tysiące naj- 
energiczniejszych i najbardziej 
przedsiębiorczych jednostek, za- 
miast pracować dla dobra kraju, 
zesłane zostało na Sybir, a jedyną 
polską warstwę społeczną, rozpo- 
rządzającą kapitałami, mianowicie 
ziemiaństwo, zubożyły ponowne 
konfiskaty i rosyjskie represje. 
Wówczas to żydostwo zagospo- 
darowało się ostatecznie na zie- 
miach polskich i w Królestwie za- 
roiło się od nowych żydowskich 
iekarzy, adwokatów, dziennikarzy, 
inżynierów itp., którzy obok licznej 
warstwy plutokracji żydowskiej 
zawładnęli życiem gospodarczym 
kraju. 

Rok 1905 przyniósł zagładę oko- 
ło 2.000 zakładów przemysłowych 
polskich, usuwając zydom niejed- 
nokrotnie bardzo niewygodnych 
konkurentów. 

Powstała po wielkiej wojnie nie- 
podległa Rzeczpospolita stała się 
odrazu żerowiskiem mas żydow- 
skich. Wyniszczona wojną, uboga 
w kapitały nie była w stanie stwo- 
rzyć polskiego przemysłu i han- 
dlu, który automatycznie dostał się 
w ręce żydowskie. Po wielkiej woj- 
nie wyrosła nowa potężna finansje- 
ra żydowska, żerująca na naszym 
młodym organizmie gospodarczym. 
Dziś, z pobieżnych obliczeń wyni- 
ka, gdyż niestety dokładnych sta- 
tystyk w tym względzie nie posia- 
damy, ze zydzi posiadają przeszło 
70% ogó!nej ilości domów  czyn- 
szowych w Polsce, około 60% ka- 
pitałów w spółkach akcyjnych (nie 
biorąc w rachubę przedsiębiorstw 
państwowych), 60% w handiu i 
nieproporcjonalny stosunek wśród 
wolnych zawodów. 

Przeciętny dochód społeczny na 
głowę żyda w Polsce jest przeszło 


dziesięciokrotnie wyższy od prze- 
ciętnego dochodu Polaka. 

Żydzi najbardziej skorzystali z 
wszelkich ulg podatkowych, ogro- 
mne kapitały wywożąc jednocześ- 
nie za granicę, a m. innymi do Pa- 
lestyny. 


Żydzi najmniej dali na pożyczkę 
Obrony Przeciwiotniczej. 

Dali mniej niż by dać powinni 
gdyby posiadane przez nich kapi- 
tały były stosunkowo równe z ka- 
pitałami polskimi. Dali najmniej 
mimo, że fortuny żydowskie wyro- 
sły wśród najtragiczniejszych chwil 
naszego narodu na największym 
nieszczęściu i w chwili upadku pań- 
stwowości naszej. Dali najmniej nie 
bacząc iż majątki ich pochodzą 
wyłącznie z wyzysku pracy .polskie- 
go rolnika i robotnika. 


Żydzi pokazali ponownie swe 
właściwe oblicze. Faktu tego nie 
należy żałować. Bez współpracy ży- 
dowskiej damy sobie niewątpliwie 
radę, nie mniej jednak zdarzenia te 
każą poważniej zastanowić się nad 
> zza w a 


sprawą żydowską w Polsce i nad 
jej rozwiązaniem. W chwili gdy 
realizacja planu masowej emigracji 
żydów nie jest jeszcze aktualną, 
projekty związane z obłożeniem 
zydów specjalnymi podatkami do- 
chodowymi, zdają się być bardzo 
na czasie, a nawet kwestia przeana- 
lizowania drogi powstania szeregu 
fortun żydowskich byłaby bardzo 
aktualną i pożyteczną. W tym wy- 
padku wprowadzenie podatku od 
niesłusznego wzbogacenia się i ob- 
łożenia żydowskich majątków spe- 
cjalną daniną byłoby bardzo pożą- 
dane. 

Obecnie możemy już zdać sobie 
sprawę z faktu, iż zydzi nie czują 
się prawdziwymi obywatelami na- 
szego państwa, starając się z po- 
siadanego obywatelstwa wyciągać 
jedynie korzyści, nie poczuwając 
się ze swej strony do żadnych obo- 
wiązków obywatelskich. Spodzie- 
wać się nalezy, iż fakty te będą do- 
stateczną przyczyną do zrozumie- 
nia iż dalsze utrzymywanie rów- 
nych praw w stosunku do ludności 
zydowskiej w Polsce iest najwyzż- 
szą n'ewłaściwością. 


Szlachta zagrodowa na posterunku 


W/ n-rze 17 „Jutra Polski" poda- 
liśmy reportaż z konferencji prasy 
polskiej odbytej w Przemyślu dnia 
16 kwietnia b. r., poświęconej zaga- 
dnieniu szlachty zagrodowej. Obec- 
nie podajemy poniżej w całości 
piękne przemówienie p. gen. Wacła- 
wa Scaevoli Wieczorkiewicza wy- 
głoszone na tej konferencji: 


W ogólnym napięciu, jakie przeżywa 
nasz kraj i inne kraje zdawałoby sie, 
że zebranie dzisiejsze nie jest tak bar- 
dzo ważne. Jednak chcę podkreślić, że 
zagadnienie szlachty zagrodowej, jako 
jeden z elementów wewnętrznego Życia 
państwowego dla konsolidacji i zwarto- 
ści, tak koniecznie potrzebnych w dzi- 
siejszych czasach, jest dziś bardzo na 
czasie. Obecność przedstawicieli Rzą- 
du, Wojska i innych przedstawicieli i 
tak licznych zastępów prasy polskiej 
świadczy, że zainteresowanie ruchem 
szlachty zagrodowej jest poważne. Jest 
to nawet nie tylko zainteresowanie, ale 
już dziś głębokie zrozumienie, czym jest 
w naszym życiu wewnętrznym ten od- 
cinek społeczeństwa, jakim jest szlachta 
zagrodowa. 

Jest zrozumiałe, że tak jak człowiek 
w swojej dojrzałości, dopiero w okresie 
późniejszym, zaczyna rozumieć, co zna- 
czy wychowanie i co znaczy wychować 
mlodsze pokolenie, tak i w życiu nasze- 
go odrodzonego państwa znaczenie 
ważności takiego wychowania we- 
wnętrznego narodu nabiera dopiero 
obecnie aktualności. W chwili obecnej 
zwracamy się do szlachty zagrodowej, 
do tych którzy już nie raz dawali do- 
wody, że Państwu służyć umieli nie dla 
celów egoistycznych, ale dlatego, że to 
było ich wiekowym powołaniem. — 
Niegdyś był to stan rycerski, pewna 
grupa ludzi, która miała przywilej wal- 
czenia o Polskę. Następnie te szeregi 
się powiększały i cały naród przeszedł 
przez rycerskie wychowanie. 

Jeśli dziś naród Polski posiada te 
wartości rycerskie i jeżeli dziś w mo- 
mencie, kiedy germanizm zagraża nam 
od zachodu, potrafił naród cały stanąć 
jak żołnierz na froncie z godnością i 
dumą i gotów jest użyć broni w imię 
nie interesu ale godności, to jest to wła- 
śnie rezultatem wychowania rycerskiego 
całego Polskiego Narodu. Tym się róż- 
nimy od innych narodów, które budo- 
wały swoją przyszłość na podstawach 
jedynie gospodarczych i widzimy, że 
wychowanie tylko gospodarcze jest nie- 
wystarczające, jak mamy przykład z 
naszym sąsiadem na południu, który w 
próbie dziejowej zalamał się i uległ ob- 
cej przemocy. 

Powstaje dziś pytanie, czy obecnie, 
kiedy wychowanie całego narodu jest 
zagadnieniem tak aktualnym, czy mamy 
się zwrócić do tych, którzy odeszli od 
nas w nieświadomości i często byli wy- 
korzystywani do akcji wrogiej aństwu 
Folskiemu i obracali wysokie wartości, 
które ma naród polski, przeciwko nam? 
Niewątpliwie należy sięgnąć z powro- 


tem po odebranie tych ludzi. którzy 
winni Polsce służyć. Dziś błąka się 
wśród ludzi pogląd, który zaciemnia 
zagadnienie szlachty zagrodowej, nie- 
którzy sądzą, że chodzi o te przywileje, 
które istniały niegdyś, jako wyraz cza- 
su i epoki. Dziś jeżeli ma być mowa o 
jakichś przywilejach, to chodzi tylko o 
jeden przywilej, to jest o możność slu- 
żenia z bronią w ręku i wiernie swojej 
Ojczyźnie. To jest jedyny przywilej, 
który ma mieć szlachta zagrodowa. 
Proszę Panów, organizacja szlachty za- 
grodowej nie ogranicza się tylko do 
samego Z.wiązku Szlachty Z.agrodo 
wej, organizacji o charakterze społecz- 
nym, niewątpliwie przyczyniającym się 
do uświadamiania i wychowania, ale 
bądź co bądź o formach bardzo luź- 
nych, jak każda organizacja społeczna. 
Jednocześnie więc na terenie Z. S. Z. 
idzie z pracą Związek Strzelecki. 
Związek, który wychował poprzednio 
kadrę niepodległościową, organizacja 
demokratyczna, która wychowała tych. 
co zawsze byli gotowi służyć bezintere- 
sownie Ojczyźnie. 


To współdziałanie Z. S. Z. i Z.S. 
łączy metody pracy społecznej z meto- 
dami pracy wojskowej i daje możność 
wychowania tej społeczności, którą re- 
windykujemy, w szkole rycersko-żoł- 
nierskiej, a której jedynym zadaniem 
jest służenie Ojczyźnie i walka o je) 
honor. 

Przez pracę Związku Strzeleckiego 
na terenie Z. S. Z. możemy uzyskać 
właśnie to wychowanie rycersko-żol- 
nierskie, które jest jedną z najcharakte- 
rystyczniejszych cech Narodu Polskie- 
go. W Związku Strzeleckim młodzież 
będzie wychowana w oddziałach „Or- 
ląt'. A teraz zwracam się do Panów 
jako przedstawicieli prasy. — Proszę 
Panów, w nowoczesnej strukturze na- 
szego życia prasa jest to broń, która 
odgrywa bardzo doniosłe znaczenie. 
Może pomóc w uświadomieniu całego 
społeczeństwa, aby zrozumiało donio- 
słość 1 konieczność pracy na odcinku 
Związku Szlachty Z.agrodowej. Pra- 
sa może pomóc nie tylko w sferach, 
które trzeba uświadamiać, ale także 
wśród tych, którzy mogą udzielać swo- 
jej opieki, swojej współpracy i brać 
aktywny udział w tej działalności. Zaś 
w pośród tych elementów, które trzeba 
uświadamiać spełnia to zadanie już 
„Pobudka”, która rozchodzi się w 13 
tysiacach egzemplarzy. Masom szlache- 
kim uświadamia „„Pobudka” związek z 
Narodem Polskim, wychowuje zanied- 
banych w opiece przed naród i przygo- 
towuje ich na przyszłych dobrych oby- 
wateli. 

Doceniając znaczenie prasy, ja, za- 
gajając dzisiejsze zebranie, odwoluję 
się do zebranych Panów: zechciejcie 
Panowie pogłębić stosunek do rewindy- 
kacji tych ludzi, gdyż to jest nam ze 
względu na przyszłość naszego Pań- 
stwa niezbędnie potrzebne. Musimy 
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Polska musi panować u ujścia Wisły 


(Dokończenie ze str. 1) 


zliwia Polsce rozwiązywanie pod- 
stawowych zagadnień politycznych 
oraz stosunków z sąsiadami i inny- 
mi państwami, według jej własnej 
woli. Dziwnym też wydaje się sta- 
nowisko Rzeszy, która układem 
polsko - niemieckim o określonym 
charakterze pragnęła związać ręce 
polityki polskiej we wszystkich za- 
gadnieniach. Stanowisko takie, jako 
godzące w podstawy suwerenności 
państwowej Polski, nie może być w 
żadnym wypadku przyjęte. 

Jeśli chodzi o zagadnienie Gdań- 
ska to trzeba stwierdzić, że stano- 
wisko rządu niemieckiego zostało w 
tej sprawie zmienione i to zasadni- 
CZO. 

W chwili podpisywania układu 
polsko-niemieckiego z r. 34 Gdańsk 
traktowany był przez Berlin jako 
„prowincjonalne miasto”, a kwestia 
gdańska była podrzędnej natury. 
Rząd Rzeszy wyrażał opinię, że 
sprawa Gdańska nie powinna za- 
kłócać stosunków polsko - niemiec- 
kich ani też podważać międzynaro- 
dowego znaczenia ich normaliza- 
cji. 

Znamienne zwłaszcza pod tym 
względem było oświadczenie kancl. 
Hitlera ż dn. 20 lutego 1938 r., w 
którym czytamy m.in. co nastę- 
puje: 

„..Od chwili, gdy Liga Narodów 
zaniechała swych ciągłych  usiło- 
wań mącenia w Gdańsku, ten wła- 
śnie najbardziej niebezpieczny dla 
pokoju europejskiego punkt wy- 
zbył się całkowicie zagrażającego 
pokojowi znaczenia: 

Państwo Polskie respektuje na- 
rodowe stosunki w Gdańsku, a 
Wolne Miasto oraz Niemcy  re- 
spektują prawa Polski. 

W/ ten sposób udało się wy- 
równać drogę ku porozumien:u, 
które wychodząc z Gdańska potra- 
fiło obecnie ostatecznie pozbawić 
pierwiastków trujących stosunek 
między Niemcami a Polską”. 

Powyższe oświadczenie kanc. Hi- 
tlera przyjęte zostało jako miaro- 
dajne i budzące zaufanie. Wypo- 
wiedział się przecie wódz Niemiec 
hitlerowskich! 

Tymczasem polityka niemiecka, 
zaślepiona dotychczasowymi sukce- 
sami, skierowała swoją uwagę na 
owo „prowincjonalne miasto”, czy- 
niąc zeń zagadnienie pierwszopla- 
nowe i rzekomo wielkiej doniosło- 
ści dla Rzeszy. Nagły ten zwrot tłu- 
maczy się chyba dążeniem Niemiec 
do zmiany dotychczasowego cha- 
rakteru ustrojowo-prawnego Wo!i- 
nego Miasta w sensie zrealizowania 
głoszonej przez przewódców partii 
narodowo-socjalistycznej w Gdań- 
sku zasady powrotu Gdańska do 
Rzeszy. „lDanziger Vorposten* za- 
mieszcza stale na pierwszej stronie 
hasło „Zuriick zum Reich'*, a kanc. 
Hitler obwieścił Światu w swojej 
ostatniej mowie, że Gdańsk „nigdy 
polskim nie będzie”. 

Tendencje niemieckie zbiegły się 
akurat z odbywającym się równo- 
cześnie procesem upadku autoryte- 
tu i wpływów Ligi Narodów, co 


można zaobserwować równiez na 
terenie Gdańska, gdzie — jak wia- 
domo — rezyduje Wysoki Komi- 


sarz bankrutującej instytucji ge- 
newskiej. Niemcy usiłowały popro- 
stu wykorzystać nadarzającą się o- 
kazję, aby na miejsce suwerenności 
Ligi Narodów roztoczyć nad W©ol- 
nym Miastem niemieckie  zwierz- 
chnictwo państwowe. 

Tu znowu należy wskazać na 
krótkowzroczność dyplomacji nie- 
mieckiej oraz zdumiewający, jak na 
bezpośredniego sąsiada, brak zna- 
jomości dążeń Narodu Polskiego. 
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tych wszystkich, którzy się do nas gar- 
ną, sami wzmacniać, aby trzymali 
krzepko straż na naszych Kresach. To 
jest dla nas konieczność narodowa i 
wojskowa, która wzmocni naszą pręż- 
ność i wewnętrzną siłę Narodu, a któ- 
rej chwila obecna tak bardzo wymaga. 


Jest bowiem mrzonką liczenie na 
osłabienie wpływów polskich nad 
Bałtykiem. Smutne doświadczenia 
ub. stuleci nie poszły na marne. Po- 
lacy rozumieją wielkie znaczenie 
swoich pozycyj nad Bałtykiem i nie 
tylko nie dadzą się zepchnąć, ale 
historyczną tendencją wiedzeni prą 


nad Bałtyk w znacznie szerszym 
zasięgu. 
Wiście yiEry jest 


tchawicą polskiego or- 
ganizmu państwowego. 
Rozumiał to dobrze Fyderyk W'iel- 
ki, gdy mówił o Gdańsku jako gar- 
dzieli dawnej Rzeczypospolitej. Ro- 
zumieją to obecnie wszyscy Polacy, 
którzy zdecydowani są niemieckie- 
mu naporowi na Gdańsk przeciw- 
stawić się z całą stanowczością. 

Mówił kiedyś kanc. Hitler, że lu- 
bi bawić się w proroctwa i prze- 
chwalał się, że prorocze jego prze- 
powiednie spełniają się zawsze. W 
sprawie jednak Gdańska kanc. Hi- 
tlera zawiodła intuicja: Gdańsk 
będzie polski! 


Dla wyczerpania całości zaga- 
dnienia trzeba tu jeszcze dodać, że 
Rząd Polski z całym zrozumieniem 
interesów niemieckiej ludności 
W/olnego Miasta traktował zaga- 
dnienie gdańskie. Polska wyraziła 
gotowość nawiązania rozmów w 
celu skorygowania statutu Wolnego 
Miasta wobec wycofywania się 
stamtąd Ligi Narodów. 

Z góry wszakże zastrzeżono, że 
jakiekolwiek zmiany nie mogą w 
najmniejszym stopniu naruszać zy- 
wotnych interesów politycznych i 
gospodarczych Polski, ani też od- 
rębności Gdańska pod względem 
przynależności terytorialnej. Nie 
przypuszczali też chyba Niemcy, że 
Polska zgodzi się na wcielenie 
W/olnego Miasta w granice Rzeszy! 

Skoro jednak politycy niemieccy 
przeszli do porządku dziennego 
nad objawamu dobrej woli ze stro- 
ny Rządu Polskiego, skoro wysu- 
nęli żądania, na które Rząd Polski 
widział się zmuszonym odpowie- 
dzieć częściową mobilizacją, skoro 
wreszcie kanc. Hitlera poniosły 
nerwy i zerwał on jednostronnie 
układ polsko-niemiecki z r. 1934 — 
zagadnienie przyszłości 
Wolnego Miasta uznać 
należy za otwarte. 


Porzucimy też dotychczasową 
metodę ustępliwości, nie będziemy 
próbowali załatwiać żywotnych na- 
szych spraw w płaszczyźnie przyja- 
znych i kompromisowych porozu- 
mień ale własną siłą i 
wolą potrafimy zapew- 
nić Polsce należyte jej 
stanowisko u ujścia 
VZMTSSEE yz 

Rząd Polski zamierza 
też wysunąć daleko idą- 
ce ządamia, które unie- 
możliwiłyby na przysz- 
łość powstawanie takich 
sytuacji, jaka wytwo- 
przyła się obęcmie: 

Prawa Polski w Gdańsku musżą 
być ostatecznie sformułowane 1 za- 
bezpieczone przed jakąkolwiek mo- 
żliwością ich naruszenia. 

Parcie na Bałtyk jest dziejową 
tendencją Narodu Polskiego. P o E 
ska masiw calej pełni 
panować nad ujsctem 
NAS Ty 

W/pływy niemieckie, które tam 
przenikają i krzyżują się z polskimi, 
niejeden już raz były grun- 
townie niszczone. 

A wiadomo, że historia powtarza 
się, że „wszystko to już było”... 


Józef Białasiewicz. 
MENU 
KUP POŻYCZKĘ 
OBRONY 
PRZECIWLOTNICZEJ 
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JU TRO 


ZDZISŁAW KRASNORODA WÓJCIK 


SZLAKAMI POŁUDNIOW 


Zapoznanie się z zabytkowym 
Liceum Krzemienieckim  zostawi- 
liśmy sobie jako przysmak kultu- 
ralny na deser. Niestety, deser nie 
był smaczny. Z trudem tylko prze- 
szedł przez gardło, ale strawić go 
dłuższy czas nie mogliśmy. Nie 
z tego powodu, by nam nie podo- 
bał się piękny kompleks gmachów 
i uroczych jego zaułków, by nie u- 
cieszyła oczu ładna sala kolumno- 
wa czy teatralna, bo te tylko wi- 
dzieliśmy. Broń Boże! 

To, że nie było nikogo, kto mógł- 
by nas oprowadzić, można wytłu- 
maczyć pracami przy remoncie 1 
późną porą popołudniową. Nie- 
smak nasz wywołała jednak odpo- 
wiedź na zapytanie o polskie przed- 
stawienia. Otóż w polskim teatrze 
polskiego Liceum w Krzemieńcu 
polskich spektakli teatralnych tak 
jakby nie było! — W ciągu roku 
mają tu miejsca prawie wyłącznie 
występy ukraińskich zespołów dra- 
matycznych i rzadziej znacznie 
już ..żydowskich, polskie zaś 
przedstawienia organizuje się spo- 
radycznie kilka razy do roku, gdy 
zjedzie tu Teatr Wołyńsko - Po- 
dolski. 

Sapienti sat — choć pragnąłbym 
usłyszeć sprostowanie. Tu jeszcze 
pokutują resztki znanej koncepcji, 
która jakiś czas obowiązywała na 
Wołyniu. 

Zasłyszawszy taką rewelację jak 
i z przyczyn „wyżej zapodanych” 
zadawalamy się już tylko ze- 
wnętrznym oglądnięciem kultural- 
nej spuścizny Tadeusza Czackiego. 
Za chwilę ruszamy do Wiśniowca. 

Przebycie 20-kilometrowego od- 
cinka doskonałej szosy łączącej 
gród Bony z kolebką rodu Wi- 
śniowieckich, to fraszka. Nie mija 
pół godziny, gdy zjeżdzamy już z 
Ostatniej góry do miasta wśród 
szpalerów młodych, pięknie rozwi- 
niętych akacji. Wysiadamy w ryn- 
ku i boczną uliczką dostajemy się 
do kościoła O. O. Karmelitów. 

Wielka ta i majestatyczna Świą- 
tynia wiele straciła w czasie niewo- 
lh, gdyż rząd moskiewski prze- 
kształcił ją na cerkiew prawo- 
sławną. Mnóstwo cennych rzeżb, 
obrazów i wotów przepadło bezpo- 
wrotnie, do dziś zachowała się tyl- 
ko część ławek i ładnie rzeżbiony 
konfesjonał marmurowy oraz kilka 
płócien zeszpeconych dłonią nie- 
wprawnego malarza. Do grunto- 
wnego zniszczenia kościoła w 
znacznym stopniu przyczynił się 
pożar wywołany przez żonę jedne- 
go z .popów dla zatarcia śladów ra- 
bunku drogocennych, przez setki 
lat składanych, wotów. Przepalone 
wówczas Ogniem wiązania wieży 
nie wytrzymały ciężaru ogromnego 
dzwonu, który runął w dół, przebi- 
jając nawylot wszystkie kondygna- 
cje i piękny strop bocznej kaplicy 
kościoła, czego znaki dziś jeszcze 
są widoczne. 

Zdewastowane ręką świętokrad- 
czej kobiety i pożarem stały ruiny 
świątyni wiśniowieckiej pozbawio- 
ne dachu przez kilkadziesiąt lat, 
gdyż Moskwie nie spieszyło się z 
jej odnowieniem, a wyniszczona 
niewolą ludność polska nie miała 
na ten cel potrzebnych funduszów. 
Ratunek przyszedł dopiero po od- 
zyskaniu przez Państwo Polskie 
niepodległości, gdy w latach dwu- 
dziestych osiedlili się w W/iśniow- 
cu O. O. Karmelici. Pod ich staran- 
ną opieką otrzymuje stopniowo 
kościół nowy, godny wielkiej tra- 
dycji, wygląd. Jak niestety jednak 
wszędzie tak i tu brak poważniej- 
szych zasobów finansowych daje 
się poważnie we znaki, a hierarchia 
inwestycji miasta i powiatu nie po- 
stawiła, zdaje się, pozycji odnowie- 
nia kościoła w rzędzie „,pilne". 

W/ kilkudziesięciometrowej od- 
ległości za kościołem wznosi się na 
wyniosłości wspaniały pałac ks. 
Wiśniowieckich, „orle gniazdo 
wielkiego Jeremiego. Duży park, 
otaczający pałac dodaje mu jeszcze 


piękna i jakiejś dziwnej powagi. 
Dwie lufy starych armat, szczerzą- 
ce spiżowe paszcze do niewidzial- 
nych nieprzyjaciół, stoją na straży 
bramy wiodącej przybysza na ogro- 
mny dziedziniec, okolony czworo- 
bokiem zabudowań. Cała przestrzeń 
efektownie założona  klombami 
kwiatowymi, przecięta Ścieżkami. 

Ciekawie przyglądamy się fron- 
tonowi głównego budynku uwień- 
czonemu herbem Wiśniowieckich i 
ornamentacjami. Z jednej z licznych 
bram wymyka się nadobna postać 
niewieścia w białej sukience i ta- 
kimże letnim, szerokorondowym 
kapelusiku. W/ ręce dzierży paletę 
i inne insygnia malarskiej braci. 
Zobaczywszy nas, coprędzej wyco- 
fuje się w chłodne wnętrze pałaco- 
we. To uczestniczka jakiejś kolonii 
malarskiej, która ulokowała się w 
gościnnych salach magnackiej sie- 
dziby. Jeszcze jeden dowód pię- 
kności i czaru tych stron, skoro 
mistrze od pejzażu aż tu zlecieli się 
szukać natchnienia. 

Uprzejmy portier wprowadza nas 
do sieni pałacowej. Nie wiedział ze- 
pewne biedak, jaką przykrość zrobi 
nam wbrew swej woli. Oto piękna 
sień o ścianach wykładanych holen- 
derskimi kafelkami posłużyła ko- 
muś za skład maszyn i narzędzi 
rolniczych, więc młynki, sieczkar- 
nie, jakieś ogromne koła i jeszcze 
coś i jeszcze coś. A obok ze Ścian 
spoglądają miniaturowe postacie 
holenderskich chłopców i dziewcząt 
na tle równie filigranowych  wia- 
traków i krajobrazów. Mariaż tych 
zabytkowych kafelek, które niena- 
ruszone setki lat przetrwały, z ...ma- 
szynami rolniczymi wydaje się wca- 
le interesujący. Sąsiedztwo na- 
prawdę niespotykane. 

Wydostawszy się na piętro na- 
tykamy się w drugiej skolei sali 
portretowej na ...sypialnię Szkoły 


Rzemiosł prowadzonej przez Li- 
ceum Krzemienieckie (stanowczo 
nie mamy szczęścia do tego Li- 


ceum!). W zabytkowej sali obwie- 
szonej portretami rodowymi Wi- 
śniowieckich stoją dwa piętrowe 
rzędy żelaznych łóżek, przykryte 
porozrzucaną w fantastyczny spo- 
sób pościelą, dopełnione brudną u- 
mywałlnią obok drzwi. Atmosfera 
duszna! 

Żal głuchy i wściekłość, litość i 
zaduma nad niedolą wspaniałego 
zabytku walczą w nas. Oglądną- 
wszy pobieżnie portrety, wychodzi- 
my na balkon. 

Roztacza się z niego ciekawy wi- 


dok na głęboką dolinę Wiśniowca, 


na wybijające się bielą murów z tła 
wzgórz zabudowania miasteczka. 
Nizej za niewielką przegrodą do- 
mów, pod murami wzniesionych, 
blyska wolno toczący swe wody 
Horyń. Odbija się w jego nurtach 
czystymi błękitami / bezchmurny 
dziś, jak i przez większą część la- 
ta, nieboskłon. Rzeka, typowa wo- 
łyńska rzeka, wessana głęboko 
przez długą dolinę płynie na 
wschód, zawsze otwartymi wrota- 


mi koryta przelewając się do 
Z.S.R.R., by w dalszym biegu 
powrócić znów na teren Rzplitej. 


A za rzeką błyszczą jakieś stawy, 
podobnie jak Horyń, chwytające 
w zwierciadła wód odbitkę sklepie- 
nia niebieskiego. 

Wzrok, obiegający cały widno- 
krąg, skraca promień zasięgu. Do- 
piero po chwili spostrzegamy tuż 
za murami ukrytą wśród drzew po- 
rastających stok wzgórza, małą 
cerkiewkę. Historyczna świątyńka. 
Tu w r. 1605 Maryna Mniszchówna 
poślubiła Dymitra Samozwańca, 
otwierając w ten sposób nowy, tak 
dramatyczny etap swego życia u bo- 
ku męża, moskiewskiego cara. Ci- 
chy gród wołyński był wstępem na 
drodze tragicznych doświadczeń 
polskiej carowej. 

Opuściwszy balkon, przechodzi- 
my jeszcze raz przez „sypialną** salę 
i drugą, ocalałą na szczęście przed 
lokatą łóżek i kafelkową komnatę 


wydostajemy się na korytarz i 
schody. Rzuciwszy okiem na zawa- 
lające sień pałacową maszyny, wra- 
camy coprędzej do miasta. Widmo 
ich jak i bursy rzemieślniczej mło- 
dzieży w zabytkowych salach prze- 
śladować nas będzie dłuższy czas. 
I nigdy chyba nie pogodzimy się z 
faktem, by pomieszczenia dla 
szkół rzemiosł, choćby nawet tak 
ważnych jak wiśniowiecka, miano 
szukać (i co gorsze znajdować) po 
muzeach, bo takim  bezwątpienia 
muzealnym zabytkiem jest grodzi- 
szcze W iśniowieckich. 

Mamy już wracać, tym bardziej, 


Ź wydawnictw 


Niemcewicz z przodu 
iz tyłu 


Złożyło się tak osobliwie, że prawie 
równocześnie z książką Karola Zby- 
szewskiego pt. „Niemcewicz z przodu i 
z tyłu” wpadła mi do ręki stara bro- 
szura francuska z 183] roku zatytuło- 
wana „,Histoire scandaleuse, politique, 
anecdotique et bigote de Charles X". 
Broszura, jakich wiele podówczas i 
przedtem we Francji krążyło — jedne 
o Burbonach, inne o Buonapartych. 
Charakteryzowało te broszury specy- 
ficzne plotkarsko-alkowiane podejście 
do historii czasów niedawnych. Auto- 
rów zaś cechowała zdumiewająca ła- 
twość rozważania wszystkich zagadnień 
z punktu widzenia... łóżka. Książka K. 
Zbyszewskiego o Niemcewiczu, napi- 
sana z dużą werwą i nerwem pisarskim. 
pod wielu względami zbliża się w swo- 
im typie ujmowania historii do broszur, 
o których wyżej była mowa. Oczywi- 
ście nie chodzi tu o jaskrawe odkrycie 
wad, błędów i ohydy epoki. Zrobił to 
zresztą przed Zbyszewskim — w spo- 
sób bardziej nawet dotkliwy — Świę- 
tochowski w swojej „„Genealogii'. 
Zbyszewskiemu nie będzie też zapewne 
nikt stawiać zarzutu, że książkę swoją 
napisał żywo, nie zmanierowanym sty- 
lem naukowca. Zarzut, jaki formułuje- 
my jest całkiem inny i dotyczy maniery 
innego typu, jeszcze bardziej nieprzy- 
jemnej. Swoją jędrność, dosadność i 
werwę wylładowuje Z.byszewski stale 
niemal w jednej tylko dziedzinie i na 
jedną trywialną modłę. Rewizjonistycz- 
ny stosunek do historii wyraża się u 
niego, jak i u wielu innych odbronzo- 
wiaczy w sferze erotycznej. Nie: 
wybredne koncepty na ten temat, za- 
warte w obszernym tomie, mogą zdobyć 
książce Zbyszewskiego duże powodze- 
nie wśród amatorów pewnego typu an- 
tologij. 

Łatwo wyobrazić sobie te pozagina- 
ne przez znawców rogi kart i pozakre- 
ślane co celniejsze ustępy. Jest jednak 
rzeczą conajmniej wątpliwą, czy tego 
typu sukces czytelniczy należy do 
chwalebnych. 

Piszemy o książce Zbyszewskiego z 
prawdziwą przykrością. "W swym 
obecnym kształcie książka Zbyszew- 
skiego jest obrazem natrętnych i przy- 
krych obsesji autora. Odrzucenie słow- 
nictwa pewnego zmanierowanego (z 
przymrużeniem po łobuzersku jednego 
oka) typu — nie umniejszyłoby ani 
ostrych konturów obrazu, rysowanego 
przez Z byszewskiego, ani nie odebrało- 
by życia scenom przez niego kreślonym. 
A zatem — tu przemawiają liczni czy- 
telnicy — mamy do Zbyszewskiego 
żal, że napisał w ten sposób swoja 
książke 

Obok kwestii stylu, jeszcze sprawa 
tezy zasadniczej: „„Polska upadła nie z 
powodu Katarzyny i Prus, lecz z winy 
Poniatowskiego, magnatów, biskupów i 
szlachty”. Teza ta, wcale nie nowa — 
wręcz przeciwnie, wyciągnięta z lamu- 
sa — nie została przez pracę Zbyszew- 
skiego umocniona. Teza ta — zgadza- 
my się z Julianem Bobińskim, który o 
tym w nr. 20 „Merkuryusza” pisał — 
niebywale uproszczona, doszła w książ- 
ce Z byszewskiego do tych granic, gdzie 
uproszczenie sięga prostactwa. 
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Skok przez Wołyń (23) 


że czeka nas jeszcze dziś tura do 
Poczajowa, gdy okazuje się, że nasz 
przemily kierownik obozu dr. 
Zdzisław Jaroszewski gdzieś znikł. 
Oczywiście z nieodłącznym apara- 
tem, który uprzednio nabijał świe- 
żym filmem pod brezentem samo- 
chodu. Przepadł w wąskich ulicz- 
kach miasteczka i goni teraz za- 
pewne w poszukiwaniu motywów, 
których tu zresztą nie brak. Nie po- 
zostaje nam nic innego jak czekać, 
zwłaszcza, że wysłana pogoń wró- 
ciła z niczym. Taki to urok ma dla 
„A-Polaka”* ziemia wołyńska spod 
znaku „B". Po kilkunastu minutach 
= 


Mapa rozmieszczenia 
Polaków 
Nakładem Głównej Księgarni Woj- 


skowej ukazała się w tych dniach ma- 
pa rozmieszczenia Polaków w Polsce 
i sąsiednich krajach europejskich opra- 
cowana przez mgr. Stanisława Wen- 


dekera. 


Mapa ta, oparta na najnowszych da- 
nych urzędowych, wskazuje w jasny 
sposób, gdzie mieszkają Polacy w wię- 
kszości w stosunku do innych narodo- 
wości, a gdzie w mniejszości. INa ma- 
pie tej widzimy ponad to granice Pol- 
ski w nardalszym ich historycznym za- 
sięgu ra zachodzie i wschodzie. Wy- 
kres kolorowy, umieszczony obok mapy 
głównej, przedstawia ilości Polaków 
zamieszkałych w poszczególnych pań- 
stwach europejskich poza Polską. 


GO WOŁYNIA 


wśród straganów ukazuje się nasza 
zguba, pstrykająca zawzięcie dom- 
ki z podcieniami, których zapewne 
większa ilość wpadła dnia tego do 
sieci objektywu. 

W/reszcie odjazd. "W. chwilę 
później dochodzimy do szczytu 
pierwszego wzniesienia na drodze 
do Krzemieńca. Ruch na szosie 
wcale żywy, zwłaszcza, że Wiśnio- 
wiec posiada szereg połączeń auto- 
busowych z grodem Bony. Szybko 
mija czas jazdy i wkrótce po raz 
trzeci jesteśmy w Krzemieńcu, któ- 
ry za chwilę znów opuszczamy po 
uzupełnieniu paliwa. 


Obraz, który daje ta mapa, jest nie- 
zwyłlzle uderzający. Z.asięgi dawnych 
granic uwypuklają dawną Polskę, się- 
gającą od morza do morza, dzięki 
twardej i nieustępliwej walce na za- 
chodzie i federacjom z pobratymczymi 
narodami na wschodzie. Widać dalej 
na niej dowodnie, iż dzisiejsza Polska 
rozsiadła się w samym sercu history- 
cznych ziem tam, gdzie wszędzie prze- 
waża element polski. Jakiekolwiek 
naruszenie je) granic, to naruszenie jej 
etnograficznej całości. 

Szczegółowe i staranne opracowanie, 
bogata treść, oraz niska cena mapy 
(gr. 50) są zachętą dla szerokiego o- 
gółu do nabywania tej nowej mapy. 

Że względu na swą wymowę  po- 
winna się znaleźć we wszystkich szko- 
łach i instytucjach, w urzędach, biblio- 
tekach i wśród organizacyj  społecz- 
nych. 


W oknie kultury 


Publikację Głównej Księgarni Woj- 
skowej „„Budujemy Polskę” Józefa Ra- 
dzimińskiego (Warszawa 1939, 4, 
str. 186, mapa) witamy z zadowole- 
niem. Wysoki poziom graficzny w 
opracowaniu Stefana Osieckiego, spo- 
rego tomu wykonanego w zakładach 
drukarskich „Biblioteki Polskiej”, w 
Bydgoszczy stanowi zewnętrzną zaletę 
wydawnictwa. Obfitość umiejętnie ze- 
stawiornych ilustracyj, wśród których 
informujący tekst autora odegrywa dy- 
skretną rolę, czyni dzieło pożądanym w 
najszerszym zasięgu. Są to pewne skró- 
ty pokazowe dorobku minionego dwu- 
dziestolecia odrodzonego życia polskie- 
go, w uowoczesnym ujęciu, pod hasłem 
rozbudowy państwa. Książka-witryna, 
o walorach filmowych, rejestrująca do- 
konane wysiłki. 

Nowa publikacja, podobnie jak sze- 
reg innych zjawisk obserwowanych w 
naszym życiu wspólczesnym, nasuwa 
interesujące refleksje. INa dwieście nie- 
mal stronic zaledwie dwanaście poświę - 
cono zagadnieniom kultury w ściślej- 
szym tego słowa znaczeniu. Być może. 
że szereg osiągnięć w sferze kulturalnej 
czy na polu naukowym, artystycznym, 
czy innym sprawia trudności do 
uchwycenia w charakterystycznych mo- 
mentach widzialnych. Tym nie mniej 
nasuwa się uwaga o konieczności głęb- 
szej, a zwłaszcza powszechniejszej po- 
pularyzacji spraw związanych z organi- 
zacją kultury współczesnej. 

Jednym z takich podstawowych za- 
gadnień jest uświadomienie sobie roli 
książki w życiu cywilizowanego społe- 
czeństwa i doniosłości wychowania na- 
rastających pokoleń w atmosferze kul- 
tury książkowej. Autor dzieła ,„Budu- 
jemy Polskę" m. in. zaznacza 
(str. 68), że niskie nakłady i wysoka 
cena książek zwężają zasięg wpływów 
pisarzy na społeczeństwo. Ale znaki 
poprawy będą miały tylko jednostronny 
charakter wskutek rozbudowy bibliotek 
publicznych czy zrzeszeniowych, skoro 
nie przyzwyczaimy przygodnych nieraz 
lub powierzchownych konsumentów 
książki, by znajdowała się ona we wła- 
snym ich domu, nabyta za własne pie- 
niądze. 


Znakomity znawca życia staropol- 
skiego szlacheckiego, W. Łoziński w 
swej słynnej pracy: „Życie polskie w 
dawnych wiekach” podkreślał, omawia- 
jac zamki i pałace: „dopiero na szarvm 
końcu inwentarzy tych wielkich rezy- 
dencyj idą biblioteki, jeżeli tak nazwać 
można pewną ilość przygodnie zebra- 
nych książek”. Słynne było też w tej 
książce zdanie o rezydencji hetmana Ja- 
na Klemensa Branickiego w Białym- 
stoku, iż ,,jest na stajni dwieście koni 
a w bibliotece tylko I 70 tomów”. 

Czasy staropolskie w dziedzinie kul- 
tury posiadały odrębne, dziś ulegające 
niestety zapomnieniu, walory. Kult nau- 
ki, książki pielęgnowały w większym 
stopniu środowiska miejskie. Jest rze- 
czą niewątpliwą, że w porównaniu z 
Zachodem Europy, nie zdołaliśmy uzy- 
skać rezultatów na wielu polach odpo- 
wiednich do politycznych możliwości. 

Czasy porozbiorowe przeorały w 
niejednym duszę dalszych polskich po- 
koleń. Wiek XIX, w najgorszych cza- 
sach bytowania bez własnej suweren- 
ności, uderza wielostronnością rozwoju 
ówczesnej naszej kultury. Widomym 
tego znakiem są spotykane i przez 
uważnego widza nieraz podziwiane, 
liczne prywatne polskie księgozbiory 
dziewiętnastowieczne, z książkami o 
trwalszej wartości w starannie zacho- 
wanych oprawach. Pamiętajmy, żs 
książka polska na dalekich kresach i w 
obcych środowiskach oraz po za grani- 
cami Polski broniła w prywatnych 
księgozbiorach od wynarodowienia, de- 
cydowała o przyszłości wielu wybit- 
nych jednostek czynnych później chlub- 
nie w polskim życiu zbiorowym. 

Żyjemy w niezwykle interesujących 
czasach zasadniczych przemian dziejo- 
wych i kulturalnych, w epoce u nas wy- 
tężonej pracy nad ugruntowaniem no- 
wych podstaw życia narodu. Wycho- 
wanie pokolenia posiadającego obok 
tężyzny fizycznej i moralnej świadomy, 
czynny stosunek do spraw kultury i 
książki, jest rzeczą większej doniosło- 
ści niż się temu zwykło przydawać 
znaczenie. 
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NA F R O N C IEWA L KI Dla prenumeratorów „Jutra Polski” 


Przemówienie Woj. Dr. Michała Grażyńskiego 


na zjeździe Z. M. P. w Chorzowie w dn. 16.IV.39 


Uroczystość " Wasza ' Młodzi 
Chłopcy odbywa się na najdalej na 
zachód wysuniętych granicach Rze- 
czypospolitej. Odbywa się ona w 
momencie, kiedy świat cały wstrzą- 
sany jest raz po raz wypad- 
kami dziejowej doniosłości, kiedy 
problem własnej siły wy- 
rasta do najpewniejszych gwaran- 
cji niezawisłości poszczególnych 
państw. W/ tej zawierusze wypad- 
ków Polska może spoglądać spokoj- 
nie w swoją przyszłość. 

Można uznać za szczęśliwe zrzą- 
dzenie Opatrzności, że Ojczyzna 
nasza odzyskała niepodległość 20 
lat temu nie na zasadzie zimnej my- 
śli politycznej i wydyplomatyzowa- 
nia, ale przez ofiarną i zwycięską 
walkę całego narodu. U podstaw 
naszej niezależności leży zatem naj- 
większa wartość moralna, o jaką 
można wesprzeć przyszłość naszego 
narodu, a mianowicie zołnier- 
ski czyn. I pamiętajcie chłopcy, 
że w tym dorobku wszystko się li- 
czy. Myśmy wprawdzie utracili nie- 
podległość pod koniec 18 wieku. 
ale przecież ani na chwilę nie zatraci- 
liśmy poczucia honoru narodowego, 
oraz tego przeświadczenia, że wol- 
ność odzyskuje się tylko ofiarą 
krwi. I dlatego przez całe 150 lat 
zrywało się polskie społeczeństwo 
do wałki. Mieliśmy i powstanie 
Kościuszkowskie i słynne legiony 
Dąbrowskiego, powstanie z 31 ro- 
ku, z 1848, 1863, 1905, a wreszcie 
legiony Piłsudskiego, zwycięską 
wojnę z Bolszewikami i trzy krwa- 
we powstania śląskie. Żadna kro- 
pla krwi nie poszła tutaj na marne, 
mimo tego, że nieraz powstania 
skończyliśmy niepowodzeniem. 
Przegraliśmy czasem walki, ale od- 
nieśliśmy końcowe zwycięstwo, wy- 
nosząc równocześnie z tych walk 
niezłomne poczucie honoru żołnier- 
skiego i pragnienia otoczenia imie- 
nia polskiego szacunkiem i sławą. 

Kiedyś, w okresie niewoli, naj- 
wyższą ideą, około której ześrodko- 
wały się uczucia wszystkich szla- 
chetnych serc polskich, była idea 
walk o niepodległość. W. naj- 
trudniejszych warunkach idea ta 
została urzeczywistniona, ponieważ 
stanęły za nią głębokie ukochanie 
wolności, wiara we własne siły i wo- 
la do najwyższych ofiar. Dzisiaj 
przed współczesnym pokoleniem 
zarysowuje się w sposób równie 
wyraźny idea potęgi Pań- 
stwa Polskiego w opar- 
ciu o zorganizowany na- 
ród. Musimy w solidarnej pracy 
tworzyć siłę Polski w sensie mate- 
rialnym i kulturalnym, taką siłę, 
któraby nietylko zabezpieczyła nam 
zdobytą wolność, ale równocześnie 
postawiła nasz Naród i Państwo 
pośród pierwszych narodów i 
państw Świata. Trzeba zdać sobie 
jednak sprawę z tego, że mamy je- 
szcze olbrzymie zadania do spełnie- 
nia, wśród których na pierwszy 
plan wysuwają się takie problemy 
jak dalsza rozbudowa militarnej 
potęgi Państwa Polskiego, przebu- 
dowa społeczno-gospodarcza, oraz 
upowszechnienie i pogłębienie kul- 
tury duchowej i materialnej całego 
Narodu. Aby te wielkie zadania 
rozwiązać potrzeba abvśmy nietyl- 
ko w momentach zagrożenia, ale na 
codzień przez długie dziesiątki lat 
wykazali jak największą s oli- 
darność narodową, oraz 


ten heroizm pracy, który 
żąda od nas wszystkich całkowite- 
go oddania się sprawie narodowej. 
Nie możemy pozwolić sobie w tym 
wypadku na luksus rozbicia we- 
wnętrznego, stałych sporów przetar- 
gów i kompromisów. Odpowie- 
dzialny za losy przyszłej wojny Na- 
czelny Wódz Marszałek Śmigły- 
Rydz rzucił hasło zjednoczenia na- 
rodowego. W obecnej chwili je- 
steśmy Świadkami potęgujących się 
prądów konsolidacji narodowej w 
obliczu zagrażających  niebezpie- 
czeństw. Ten prąd konsolidacyjny 
musi być utrwalony w życiu na- 
szym, jeżeli chcemy, by Polska by- 
ła wielka i potężna nietylko w sło- 
wach, ale w rzeczywistości. 
Przemawiam tu do młodzieży, 
która w niedalekiej przyszłości ma 
przejść na posterunki odpowiedzia|- 
nej pracy. Otóż jest rzeczą nie- 
zmiernie ważną, ażebyście w tym 
właśnie okresie W/aszej młodości 
rozpalili w sobie żar nieusta- 
FacGEj miłości>idd ar. © ;- 
czyz ny, pragnienie sławy dla 
imienia polskiego, a równocześnie 
ustalili swe charaktery i zdobyli te 
wszystkie umiejętności, które są 


niezbędnie potrzebne do wykony- 
wania rzetelnej służby dla Ojczyzny. 
Pamiętajcie o jednym. W/ Polsce 
niejednokrotnie źle się działo z te- 
go powodu, ze wyciągano do Oj- 
czyzny rękę po przywileje i według 
uzyskanych dobrodziejstw lub po- 
zytków, określano swój stosunek 
do Państwa. Wy młodzi musicie ta- 
ki stosunek potępić i odrzucić. Bę- 
dziecie mówili nie o przywilejach 
ao obowiązkach względem 
Ojczyzny. Musicie uświadomić so- 
bie, że wielkość nie spada z nieba, a 
trzeba o nią walczyć, w ciężkim tru- 
dzie i znoju. Największą jednak 
radością młodych serc jest radość 
z odniesionych zwycięstw, z roz- 
wiązanych zadań, z uzyskanych 
własną pracą rezultatów. Na taką 
radość przygotowujcie się. Niech z 
Waszych szeregów wychodzą do- 
brzy żołnierze i prawi obywatele. 

Na cześć Polski, której wolność 
zdobyliśmy w krwawych bojach, a 
której siłę gruntować będziemy w 
solidarnej i rzetelnej pracy, na cześć 
Prezydenta Rzeczypospolitej Igna- 
cego Mościckiego i zwycięskiej 
Armii Polskiej wznoszę okrzyk 
nie chi. z yżą! 


Że Związku Młodej Polski 


W WILEŃSKIEM 
KURS DOKSZTAŁCAJĄCY 


Referat Kulturalno - Oświatowy Z. 
M. P. organizuje od 5 maja br. bez- 
p!atny kurs dokształcający w zakresie 
+-ch oddziałów szkoły powszechnej. Na 
kurs powinni zgłosić się wszyscy człon- 
kowie oraz sympatycy ZMP. bez wzglę- 
du na wiek, którzy nie posiadają ukoń- 
czonych 4-ch oddziałów szk. powsz. 
względnie umicją tylko pisać i czytać i 
nie mają ukończonego żadnego oddziału 
szkoły polskiej. 

Zgłoszenia przyjmuje się codziennie 
w lokalu Komendy Okręgu Wileńskiego 
Z. M. P. przy ul. Żeligowskiego 1—22 
w godzinach od 10—13 i 17—20-ej do 
dnia 28 kwietnia br. 


BUDOWA HAL 


Okręg wileński Z. M. P. celem przyj- 
ścia z pomocą ludności rolniczej posta- 
nowił wybudować hale targowe w Mo- 
łodecznie i Duniłowiczach. Sklepy w 
tych halach będą wydzierżawione przede 
wszystkim ludności rolniczej, aby odcią- 
żyć przeludnioną wieś. 

Te polskie narodowe placówki w za- 
żydzonych miasteczkach, będą niejako 
strażnicą handlu i rzemiosła narodowe- 
go w walce z zalewem żydowskim. Kan- 
dydaci, ubiegający się o wydzierżawie- 
nie sklepów, w tych halach muszą już 
teraz zawczasu zgłosić się do komendy 
Okręgu ZMP w Wilnie ul. Jagiellońska 
8—20 i zadeklarować po 300 zł. zadatku. 
Pieniądze te będą zaliczone przy rozra- 
chunku dzierżawy. 


ZEBRANIE PRZEPROWADZONE 
PRZEZ KOL. KIEŃCIA 


Poseł mgr. Benedykt Kieńć przepro- 
wadził następujące zebrania sprawozda- 
wcze na terenie pow. Oszmiańskiego: So- 
ły — w dniu 2 ub. m. dla zgromadzonych 
przed kościołem po Mszy św. 2000 osób 
złożył sprawozdanie z prac parlamentar- 
nych i gospodarczych Polski, udzielił 
wyczerpujących odpowiedzi na wszelkie 
pytania zaintercsowanej ludności oraz 
wezwał wszystkich do subskrybowania 
POR 

Podobne zebranie sprawozdawcze od- 
było się w dniu 3 ub. m. w Holszanach na 
rynku w czasie trwania jarmarku — o- 
sób ponad 3.000, w dn. 4 ub. m. w Krewie 
w świetlicy Zarządu Gminnego, osób 
200, w dniu 5 ub. m. w Smorgoniach na 
rynku osób ponad 2 tys. — dn. 6 ub. m. o 
godz. 13-ej w Dziewieniszkach na rynku 
osób 2 tys. i o godz. 18-ej w Kownalisz- 
kach — obecnych 2000 osób, w dn. 16 
ub. m. w Wojstomiu wobec zgromadzo- 


nych przed kościołem — 1.500 osób, 16 
ub. m. godz. 17 Borowce w świetlicy o- 
becnych 500 osób. 

Poniedziałek 17 kwietnia rb. Budsław 
— na rynku w czasie trwania jarmarku 
— obecnych ponad 3.000 osób oraz we 
wtorek 18 kwietnia Kurzeniec na ryn- 
ku w czasie jarmarku — osób ponad 
3 tys. 

Ponadto lustrując w terenie Grupy Z. 
M. P. przeprowad=a! Odpraw 7 
ków tychże Grup. 


Z. M. P. W PODROTU CZERWONEJ 
ŁODZI 


W dniu 20 kwietnia br. odbył się kurs 
kandydacki gminy Zarzew, przeprowa- 
dzony przcz: Kier. Kurs. Kand. Okręgu 
kol. Jerzego Erlicha i jego z-cę kol. 
Leona Kwaśniewskiego. Przeważał ele- 
mcnt starszy, a co ważniejsze, że słowa 
każdej prelekcji przyjmowano bez żad- 
nych zastrzeżeń, jedynie dyskusja wy- 
wiązała się po referacie na temat Narod. 
Ustr. Gosp. Prelegenci zadawalająco i 
wyczerpująco odpowiadali na każde py- 
tanie. 

Kurs skończyło 38 członków, od któ- 
rych odebrał przyrzeczenie organizacyj- 
ne kol. Jerzy Erlich. 

W tym samym tygodniu w sobotę 22 
kwietnia br. odbył się kurs kandydacki 
na Kozinach w lokalu O. Z. N. przy ul. 
Srebrzyńskiej 69. Reprezentowali na 
nim Okręg: Kierowniczka Ref. Spraw 
Kobiecych kol. Emilia Wojdełowa, kol. 
Jerzy Erlich, wraz z prelegentami okrę- 
gowymi kol. kol. Henrykiem Krejczym i 
Leonem Kwaśniewskim. Obecnych 32 
kolegów i 18 koleżanek. Do tych ostat- 
nich miała prelekcję kol. Wojdełowa, re- 
ferując — „Rolę kobiety w życiu Z. M. 
P.'. Nastrój na kursie wspaniały. 
W. końcu zebrania nastąpiło odebranie 
przyrzeczenia przez kol. Erlicha i wśród 
gromkich okrzyków na cześć Armii, 
Wodza Naczelnego i Z. M. P. kurs za- 
kończono odśpiewaniem hymnu Ruchu 
Młodo - Narodowego. 

Na terenie Łodzi istnieje już 6 zor- 
ganizowanych oddziałów Zw. Mł. Pol. 


KURS KIEROWNIKÓW AWANGAR- 
DY — AKAD. Z.M.P. W ZAKOPANEM 


W dniach od 20.4 — 28.4 br. odbył się 
w Zakopanem, jak już donosiliśmy Kurs 
Awangardy — Akad. Z. M. P. w którym 
wzięli udział członkowie Kierownictw z 
poszczególnych środowisk akademickich. 
Kurs prowadzony był w ten sposób, że 
przedpołudniem odbywały się przygoto- 


Każdy odbiorca ,, Jutra Polski'', któ- 
ry opłacił prenumeratę co najmniej za 
drugi kwartał 1939 roku, może za po- 
średnictwem naszego pisma nabyć z 
25% rabatem wspaniałe najnowsze 
wydawnictwo Instytutu Spraw Społecz- 
nych p. t. 


„Młodzież sięga po pracę" 
w cenie 5 zł 50 gr wraz z przesyłką. 


Każdy Polak powinien znać swój 
kraj i jego siłę, przeto w ręku każdego 
powinna znaleźć się książka, która roz- 
szerza wiedzę o życiu Polski i ukazuje 
perspektywy przyszłości. 


Młodzież sięga po pracę — to 
konfrontacja dwóch wielkości: 


| — zdolnej do pracy ludności oraz 
jej przyrostu, 


Konkurs na opis 


Państwowy [Instytut Kultury Wsi, 
dążąc do pełnego i wszechstronnego po- 
znania dzisiejszego życia i rozwoju 
wsi polskiej, przystępuje obecnie do 
badań nad wsiami przodującymi, to 
znaczy takimi wsiami, które w swoim 
życiu i rozwoju gospodarczym, społecz- 
nym czy kulturalnym wyróżniają się w 
okolicy i przodują pod tym czy innym 
względem wsiom okolicznym lub też 
mają ambicje przodowania im. 

Badania te, które mogą ujawnić 
twórcze poczynania wsi i tkwiące w 
niej sily społeczne, muszą się oprzeć o 
tych, którzy te wsi przodujące z wła- 
snego doświadczenia i z własnej dzia- 
łalności najlepiej znają, mieszkając w 
nich lub biorąc udział w ich życiu. 

Dlatego Państwowy Instytut Kultury 
Wsi ogłasza konkurs na opis wsi przo- 
dującej i zwraca się z gorącym apelem 
do tych wszystkich, którzy w takich 
wsiach żyją lub znają je dobrze, by 
wzięli udział w tym konkursie. 

Opis wsi przodującej nie musi by- 
najmniej nosić charakteru opisu nauko- 
wego. Chodzi w nim tylko o to, aby 
własnymi słowami opisać wieś tak, jak 
ją opisujący widzi, przedstawić dzieje 
jej rozwoju, jej poczynania 1 prace, jej 
sukcesy i niepowodzenia, jej przeobia- 
żenia sie do dzisiejszego stanu, ukazać 


2 — aparatu gospodarczego oraz je- 
go zmian. 

Rokrocznie powstaje zapotrzebowa- 
nie na blisko 

300.000 nowych miejsc pracy! 

Z. jakich grup społecznych napływa 
młodzież, jaki jest poziom jej wy- 
kształcenia i przygotowania zawodowe- 
go, jaka jest chłonność rynku pracy na 
młode siły — odpowiedź na te pytania 
i szereg innych znajdą czytelnicy na 
166 str. tekstu tej książki, zawierającej 
47 wielobarwnych wykresów oraz po- 
nadto 87 stron tablic źródłowych. 

Wpłaty można dokonywać łącznie z 
prenumeratą lub osobno (ci co już 
opłacili) na konto P. K. O. (a nie 
przekazem rozrachunkowym) „Jutra 
Polski” z zaznaczeniem przeznaczenia 
wpłaty. 


wsi przodującej 


jej życie, jej ludzi i jej działaczy, jej 
dorobek, jej plany i zamiary na przy- 
szłość. 

Za najlepsze opisy przyznanych bę- 
dzie 35 nagród: nagroda I — 300 zł: 
2 nagrody II — po 200 zł; 4 nagrody 
III — po 100 zł; 8 nagród IV — po 
50 zł; 20 nagród V — po 25 zł. 

"Termin nadsyłania opisów do dnia I 
stycznia 1940 r. Do opisu należy do- 
łączyć nazwisko i adres autora oraz je- 
go zawód. Na żądanie nazwiska auto- 
rów nie będą ujawniane. 

Adres, pod którym należy przesłać 
opis: Państwowy Instytut Kultury 
Wsi, Warszawa [, ul. Senatorska 29. 
Na kopercie należy napisać: Konkurs 
na opis wsi przodującej. 

Prace nadsyłane na konkurs pozosta- 
ją własnością Państwowego Instytutu 
Kultury Wsi, który ma prawo wyko- 
rzystać je dla swoich celów. 

Państwowy Instytut Kultury Wsi 
zapewnia wszystkich, że cele konkursu 
są ściśle naukowe i nie służą żadnej 
propagandzie politycznej. 

Uwaga: Jeśli zamierzający wziąć 
udział w konkursie pragnąłby otrzymać 
szczegółowsze instrukcje, niech zwróci 
się _do_ Instytutu a otrzyma obszerną 
ulotkę, zawierającą dekad wska- 
zówki. 


Fragment sali w czasie obrad I zjazdu ogólnopolskiego Awangardy -— 
Akademickiego Związku Młodej Polski w dniu 18 marca 1939 r. 


w Warszawie. 


W. pierwszym rzędzie po środku mjr. E. Galinat 


i prof. dr. Z. Wojciechowski. 


wania sportowo - narciarskie prowadzone 
pod kierownictwem specjalnego instrukto- 
ra, czas popołudniowy przeznaczony był 
na zebrania referatowe i dyskusyjne do- 
tyczące zagadnień ideowych i metod pra- 
cy organizacyjnej na wyższych uczelniach. 

Referaty były wygłaszane bądź to przez 
Kierownictwo Kursu, bądź też przez u- 
czestników. Dyskusje nad wygłoszonymi 
rcferatami prowadzone były na wysokim 
poziomie, co wskazuje na właściwy dobór 
kierownictw w poszczególnych środowi- 
skach. Atmosfera Kursu, który jakkol- 
wiek odbywał się w twardych warunkach 
była bardzo dobra, współżycie kolegów 
pochodzących z różnych środowisk ule- 
gło dużemu zacieśnieniu, co pozwoli na 
zgodne i jednolite prowadzenie naszej 
akcji konsolidacyjnej na terenie wyższych 
uczelni. 


W/ czasie trwania Kursu inspekcji do- 
konał kierownik ogólnopolski Awangar- 
dy — Akad. Z. M.P. kol. mgr. J. Makow- 
ski wygłaszając przy tym 2 referaty. 

Po za tym na Kursie referaty wygło- 
sili kol. kol. B. Elbanowski z Poznania, 
Cz. Janczewski z Wilna, K. Słotwiński 
z Poznania i T. W. Bartecki z Warszawy. 

W ostatnim dniu pobytu uczestnicy 
Kursu przygotowali recital śpiewaczy dla 
akademików przebywających w Sanato- 
rium im. ]. Piłsudskiego w Zakopanem, na 
którym uczestnik Kursu kol. Edw. Ja- 
kutis z Wilna odśpiewał szereg pieśni. 

Niemilknące długo brawa świadczyły 
najlepiej o śpiewaku, jak również i o tych, 
którzy zaincjowali tak miłą rozrywkę. 

Kierownictwo Kursu spoczywało w rę- 
kach kol. kol. Barteckiego i Elbanow- 
skiego. 
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